CIO, 


NASZE ABC 


Na niewłzściwej 
drodze 


Równo w tydzień po manifesta- 
cjach 15 sierpnia odbył się w mi-| 
nioną niedzielę zapowiadany od-- 
dawna zjazd b. działaczy b. par- 
tyj chłopskich. Szereg ambitnych 
jednostek, typowych przedstawi- | 
cieii „zawodowych polityków”, | 
kiórzy asekurowali się staie w 
trosce o swój mandat przechodze- 
niem z jednej grupy do drugiej, 
tworzeniem coraz to nowych for- 
macyj, byleby tyłko osiągnąć swój 
cel zasadniczy, którzy nie mają 
za sobą dorobku pozytywnej 
twoórczosci społecznej posta- 
nowiło wyzyskać  konjunkturę, 
żeby odnaleźć dla siebie powrót 
do życia politycznego. 

W okresie, kiedy nomenklalu- | 


ra: „partja“, „stronnictwo“ jest 
na indeksie, zbankrutowani ci 
działacze polityczni postanowili 


odbudować dawną partję chłop- | 
ską, ktorą, dostosowując się do | 
aktualnych pojęć, nazwali „kadrą 
działaczy chłopskich“. 

Wszyscy oni należeli kiedyś 
przejściowo de Stronnictwa Lu- 
dowego, z którego albo wyszli, 
albo też wyjść musieli. Zaufania 
w masach chłopskich nie posia- 
dają. Pzzekonali się o tem najle- 
piej minionej jesieni, kiedy za- 
biegali przy ostatnich wyborach 
sejmowych o mandaty. Wszyscy, 
z wyjątkiem jednego (Tatarczu- 
ka), przegrali przy wyborach, 
jakkolwiek stawali w okręgach, 
gdzie dawniej byli wybierani. | 
Masy chłopskie odwróciły się od 
oportunistów, 

W ostatnich . czasach, jakkol- 
wiek mówi się ciągle o koniecz- 
ności przeciwstawienia się par- 
tjom i jakkolwiek rzucono hasło 
skonsolidowania się wszystkich 
w jednym obozie, mamy do za- 
notowania utworzenie dwu no- 
wych grup: stronnictwa „napra- 
wiaczy”, a teraz stronnictwa 
chłopskiego. Jest rzeczą wysoce 
znamienną, że obie te grupy nie 
mają odwagi wywiesić właściwe- 
go sztandaru, lecz maskują się 
pod jakiemiś specjalnie wymyś- 
lonemi nazwami. 

Doba współczesna jest okre- 
sem wielkich prądów ideowych i 
zmagania się olbrzymich mas. 
Zdają sobie z tego sprawę zna- 
komicie wszyscy umiejący patrzeć 
w życie, a za takich uważać na- 
leży także i patronów nowopo- 
wstałej chłopskiej grupy dywer- 
syjnej. Dłatego też musi ogarniać 
każdego obserwatora naszego ŻY* 
cia publicznego zdziwienie, że do 
przejściowej efemerydy, zawią* 
zanej minionej niedzieli, przykła* 
da się duże znaczenie i reklamuje 
się ją tak, jak gdyby to było zja- 
wisko mogące życie naszej wsi 
przemienić do gruntu. Nadane 
zjazdowi rozgłos niebywały i 
przyłożono do niego tak wysoką 
miarę, jak gdyby się nie orjento- 
wano, że się ma do czynienia 
z bankrutami politycznymi i wy- 
świechtanymi, którzy nie potrafią 
już porwać za sobą mas ludo- 
wych, ani też wyżłobić nowych 
torów dia ruchu ludowego. 

Masy potrafi porwać tylko ja*. 
kaś wielka idea. Może być ona! 
pozytywna, może być swiatobur- 
cza, ale mus. mieć w sobie siłę i | 
prężność. Nigdy jeszcze zwyczaj- 
ny oportunizm życiowy i dosto- 
sowywanie się do przemijających 
konjunktur nie potrafiły stworzyć 
ruchu masowego. ani też zastą- 
pić idei. Dlatego też wszystkie 
czynniki, ktore przyłożyły rękę 
do stworzenia „kadry“ i ktore 
chcą na niej budować jakaku!- 
wiek przyszłość, wybrały drogę 
niewłaściwą. Tyle już było prób 
rozmaitych, próbowania dywersji 
w celu osłabienia chłopskiego in- 
stynktu organizacyjnego. że po- 
winny były wpoić w patronów tych 
poczynań przeświadczenie, że 
wszelka taka akcja skończy się 


„>>> o) )o MM NI YE WY 


miśki * 


Niemcy przedłużają 


służbę we wszystkich rodzajach bron 


ABO 


CODZIENNE 


motywując to rzekomą groźbą ze strony Sowietów 


BERLIN, 24. o. 
munikują: Fuehrer i 
Rzeszy 
kret o czasie trwania czynnej 
służby wojskowej w Niemczech: 

W związku z par. 8-ym ustawy 
o obronie państwa z dn. 21 maja 
1935 r. zarządzam, znosząc jedno- 
cześnie mój dekret z dnia 22 ma- 
ja 1935 r, co następuje: Czas 
trwania obowiązku 
nej w trzech częściach skiado- 
wych siły zbrojnej (armji, mary- 
narce i lotnictwie) zostaje usta- 
łony jednolicie na 2 lata. Mini- 
ster wojny Rzeszy i głównodowo- 
dzący sił zbrojnych wyda odpo- 
wiednie zarządzenia wykonawcze 
i przejściowe. 

Berchtesgaden, 24. 8. 1936 r. 
(—) Adolf Hitler, (—) von Blom 
berg. 

BERLIN, 24. 8. Ogłoszone dziś 
rozporządzenie, wprowadzające 
dwuletnią służbę wojskową w 
Niemczech, nie stanowi niespo- 
dzianki. W tutejszych kołach dy- 
plomatycznych wyrażono bowiem 
przypuszczenie, iż silna akcja 
prasowa, wskazująca na olbrzy- 
mie zbrojenia sowieckie i na nie 
hezpieczeńsiwo, wynikające stąd 
dla Europy, miała na celu przy- 
gotowanie terenu zarównu we- 
wnątrz kraju, jak i zagranicą do 
ważkich posunięć w dziedzinie 
obrony narodowej Nie przewidy- 
wano jedynie, że decyzje w tej 
mierze zapadną tak szybko. Są- 
dzono raczej, że udpowiednie roz- 
porządzenie ukaże się z okazji 
dorocznego kongresu partyjnego 
w Norymberdze. 

Urzędowy komunikat, którym 
czynniki miarodajne uzupełniają 
wydane rozporządzenie, uzasa- 
dnia bez ogródek  konicczność 
podwyższenia sił liczebnych armji 
niemieckiej niebezpieczeństwem, 
grożącem Rzeszy że strony „mili: 
taryzmu bolszewickiego“ i  „So- 
wieckiego imperjaliznu*. Uzasa- 
dnienie to skierowane jest zaró- 
wno pod adresem zagranicy, jak 
i własnej opinii. 

Ostatni ustęp urzędowego ko- 
mentarza, zapowiadający w sta- 
nowczym tonie, iż Niemcy naro- 
dowo - socjalistyczne powezma 
wszystkie konieczne Środki, celem 
samoobrony przeciw zrożbie mi- 
iiiarnej idącej z Moskwy. diwo- 
dzi, iż rząd Rzeszy zdecydowanie 
podnosi sztandar  antykomuni- 
styczny. 

BERLIN, 24. 8. Dzisiejsza de- 
cyzja kanclerza Hitlera odbiła 
się w Berlinie -żywem echem. 
„Nachtausgabe” wydała z tej oka- 
zji nadzwyczajny dodatek. Urzę- 


kanclerz 


Urzędowo ko- jasne, 
| przyjęto dziś zrana wiadomość o 
podpisał następujący de- | 


służby czyn- 


| 
| 


że zadowolenie, którem 
natychmiastowem przystąpieniu 
Niemiec do umowy o nieinter 
wencji w Hiszpanji, otrzymało 
wieczorem korektywę szczególnej 
doniosłości. 

Ze względu na poważne znacze 
nie tęgc wydarzenia koła miaro- 
dajne nie komentują tego nowego 
zurządzenia niemieckiego, które- 
go skutki pod każdym względem 
muszą hyć dokładnie zbadane. 

PARYŻ, 24. 8. Tutejsze koła 
polityczne z dużem zadowole- 
niem przyjęły do wiadomości 
przystąpienie rządu niemieckie- 
go do propozycji francuskiej, za- 
kazującej wysyłania sprzętu wo- 


p 


Opłat poestowi werc. tyczafiem 
R 


Warszawa, 
środa 26 sierpnia 1936 r. 


ci 


Zinowjewa i 15 towarzyszy 


, Rozsirzelano na Łubiance 


Litwinow zachwizny 


RYGA, 25. 8. (tel. wł.). Agen- 
cja „Tass* donosi z Moskwy, iż 


niepokojenie budzi zato na ła- prezydjum centralnego komitetu 


mach prasy kampanja dzienni- 
ków niemieckich przeciwko zbro- 
jeniom Sowietów. Jest ona teraz 
powszechnie 
jak wstęp do nowego wzmocnie- 
nia zbrojeń Rzeszy, które praw- 
dopodobnie wyraziłoby się w pod: 
wyższeniu okresu obowiązkowej 
służby wojskowej do 2 lat, co po- 
zwoli Niemcom na podniesienie 
efektywów armji czynnej do pół- 
tora miljona żołnierzy. W śŚwie- 
tle tych obaw obecne wydarzenia 
hiszpańskie podkreśla „Le 
Temps“ — 
się punkiem wyjścia dla starcia 
się dwóch mistycyzmów, które w 
chwili obecnej usiłują narzucić 


jennego do Hiszpanji. Duże za-się caiej Europie. 


już interpretowana | 


coraz bardziej wydają ną nocą na podwórzu 


wykonawczego Z. S. R. R. odrzu- 
ciło wniosek o uiaskawienie 16 
oskarżonych przywódców  rzeko- 
mego spisku trockistowsko-zino- 
wiewoskiego z Zinowiewem, Ka- 
mieniewem i Smirnowem na cze- 
le. 


Wyrok śmierci, wobec odrzuce 
nia wniosku o ułaskawienie, na- 
tychmiast wykonano, 16 oskarżo- 
nych, m. in. przywódców rewolu- 
cji bołszewickiej, Kamieniewa i 
Zinowiewa, rozstrzelano dziś póź 
słynnego 
więzienia G. P. U. na Łubiance. 

Pouobno w ostatniej chwili u- 
siłowała interwenjować u Stalina 
wdowa po Leninie, Krupskaja, 


Synod plenarny w Polsce 


100 tys. piei 


jJgrzymów 


przybyło do Częstochowy 


CZĘSTOCHOWA, 25.8. (tel.wł.) 

Legat papieski na pierwszy po- 
wszechny synod biskupów w Pol- 
sce, kardynał Marmaggi wystoso- 
wał do Pana Prezydenta R. P. na- 
stępującą depeszę: 

„Ponownie wstępując na ziemię 
Rzeczypospolitej, by jako iegat 


skiej, przybyło kilkadziesiąt po 
ciągów z pielgrzymami z różnycl 
stron kraju Duża ilość piełgrzy 
mów przybyła pieszo. Obliczają 
że w ciągu poniedziałku do Częsu 
chowy przybyło zgórą sto tysięcy 
osób. Napływ pielgrzymów _ bę 
dzie trwał w ciągu wtorku Zwra.- 


Ojca świętego przewodniczyć na |Ca uwagę obecność wielkiej liczby 


pierwszym plenarnym synodzie w | odzieży i osób ze sfer 


inteli- 


Polsce, spieszę przesłać Waszej gencji. 


Ekscelencji wyrazy głębokiej czci, 
wraz z zapewnieniem, że w sław- 
nej świątyni Czestochowskiej za- 
niosę najgorętsze modły za wiel- 
kość i pomyślność ukochanej Pol- 
ski". 

Pan Prezydent odpowiedział na 
ię depeszę następującym telegra- 
mem: 

„Jego Eminencja Kardynał - 
legat Franciszek Marmaggi. Czę- 
stochowa. 


Wyrażając wdzięczność za o- 
fiarowanie modlitw na intencję 
Rzeczypospolitej Polskiej, oraz 
dziękując za uprzejme wyrazy 
pod moim adresem, ze swej stro- 
ny witam Waszą Fminencję. jako 
legata Ojca świętego na ziemi pol 
skiej, prosząc o przyjęcie wyra- 
zów wysokiego poważania“. 


KONFERENCJA EPISKOPATU 


CZĘSTOCHOWA, 24. 8. W po- 
niedziałek 24 b. m. odbyła się na 
Jasnej Górze konferencja Episko- 
patu Polski, poświęcona omówie- 
niu spraw związanych z rozpo- 
czynającym się w dniu 25 b. m. 


dowy „Voelkischer Beobachter“ Synodem plenarnym. 


we wtorkowym numer. e zamiesz- 
cza na ten temat dłuższy komen- 
tarz. Autor artykułu podkreśla, 
Że we wszystkich prawie krajach 
wokół Niemiec służba wojskowa 
trwa więcej niż rok. Decyzja dzi- 
siejsza — oświadcza artykuł — 
zapewnia narodowi uczucie bez- 
pieczeństwa i spokoju. W wywo- 
dach swoich autor kilkakrotnie 
zaznacza, że decyzję dzisiejszą 
Niemcy powzięły wyłącznie dla 
zapewnienia pokoju. 
WRAŻENIE W PARYŻU 

PARYŻ, 24. 8. Ag. Havasa do- 
nosi: Wiadomość o dekrecie kane 
ierza Hitlera, wprowadzającym 
dwuletnią służbę wojskową w 
Niemczech, nadeszła tu późno 
wieczorem į wywołała głęhokie 
wrażenie w kołach dyplomatycz- 
nych francuskich. Jest zupełnie 
z | 


fiaskiem i pozytywnych wartości 
do życia publicznego nie wniesie. 
A jeżeli patronowie takich akcyj 
łudzą temi poczynaniami czynni- 
ki odpowiedzialne. to w takim ra- 
zie źle im służą, szkodzą państwu 


i przyszłości 
K.O. 


Inauguracja Synodu plenarne- 
go odbędzie się o godzinie 9 min. 
30 rano w Bazylice Jasnogór- 


|skiej z udziałem ministra oświaty 


prof. Świętosławskiego, Do Bazy- 
Eki Jasnogórskiej wyruszy Z 
klasztoru procesja uczestników w 
porządku wyznaczonym według 
przepisanego ceremonjału. Ponty- 
fikalną Mszę św. odprawi Ks. 
Kardynał Prymas Hlond, poczem 
uczestnicy Synodu złożą Profes- 
sionem Fidei“ (wyznanie wiary) 
i odśpiewają „Veni Creator". 

Po modlitwach Legata Apostol- 
skiego odczytane będzie pismo 
Ojca Świętego. 


100.000 PIELGRZYMÓW 

CZĘSTOCHOWA, 24. 8. W po- 
niedziałek, w przeddzień święta 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 
przybyło kilkadziesiąt pociągów z 
pielgrzymami z różnych stron 
|kraju. Duża ilość pielgrzymów 
przybyła pieszo. Obliczają. że w 
ciągu poniedziałku do Częstocho- 
wy przybyło zzórą sto tysięcy 

PRZEDSTAWICIEL RZĄDU 


W poniedziałek, w przeddzień 
święta Matki Boskiej Częstochow- 


W poniedziałek wieczorem przy 


„był z Warszawy minister Święto 
sławski. jako reprezentant rządu 
Rzeczypospolitej na Synod ple- 
narny Polski Ministra powitai 
jako przedstawiciel Księdza Le 
gata ks. prałat Janasik, często 
chowski Ordynarjusz Ks. Biskuj 
Dr. Teodor Kubina, w imieniu 
Episkopatu Ks. Biskup Polowy 
Wojsk Polskich Gawlina ora? 
przeor jasnogórski ojciec Nor- 
bert. 


Powitanie legata papieskiego 
| w Warszawie 


W czwartek, 27 b. m. przyby- 
wa na parodniowy pobyt do War 
szawy legat papieski, J. Em. 
kardynał Matmaggi, były nun- 
cjusz apostolski w Polsce. 

Archidiecezjalny Instytut Ak- 
cji Katolickiej w Warszawie wzy 
wa społeczeństwo i organizacje 
katolickie (ze sztandarami) do 
gremjalnego stawienia się w tym 
dniu o godz. 11.30 przed połud- 
niem na dworcu gł. celem uro- 


czystego powitania dostojnego 
gościa. 
Równocześnie komunikuje 


się, że zapowiadana akademja w 
Domu Katolickim odbędzie się w 
piątek 28 sierpnia oœ godz. 6 wie- 
czorem. Bezpłatne karty wstępu 
otrzymać można w biurze Archi- 
diecezjalnego Instytutu Akcji 
Katolickiej, ul. Nowogrodzka 49, 
tel. 706-54. 


Echa manifestacyj w dniu 15 sierpnia 


Do Bereży 


wywieziono dwóch działaczy Str. Ludowego 


Polska Agencja Teiegraficzna 
podaje: 


W dn. 24 b. m. zostali udsta- 
wieni do miejsca odosobnienia w 
Berezie Kartuzkiej dwaj działa- 
cze Stronnictwa Ludowego: Nita 
Stanisław ze Szczurowic, pow. 
brzeskiego, pierwszy wiceprezes 
zarządu powiatowego Stronnictwa 
Ludowego na powiat brzeski oraz 
Ryncarz Władysław z Borku, pow. 
bocheńskiego, sekretarz zarządu 
powiatowego Stronnictwa Ludo- 
wego na pow. bocheński. 


Wyżej wymienieni rozwijali 
wśród ludności działalność, mają- 
cą na celu przeciwstawianie się 
zarządzeniom władz, a w szcze- 
gólności Nita wiedząc jako wice- 
prezes powiatowego Stronnictwa 
o tem, że władze zezwoliły na u- 
rządzenie obchodu „czynu chłop- 
skiego* w dn. 15 sierpnia w Brze- 
sku, kierował ludność pow. brze- 
skiego do Wierzchosławice, mimo, 
iż na urządzenie zjazdu kilku po- 
wiatów w  Wierzchosławicach u- 
rząd wojewódzki nie zezwolił. 
Ryncarz zaś, ponieważ współdzia. 
łał w zorganizowaniu nielegalne- 
go pochodu i zgromadzenia pu- 
blicznego w dn. 15 b.m. w Po- 
gwizdowie, pow. bocheńskiego, 


mimo zakazu władz, jakoież prze 
mawiał na tem zgromadzeniu. 


prosząc o darowanie skazanym ży, 
cia ze względu na ich wielkie za 
sługi przy rewolucji. Stalin od- 
rzucił interwencję Krupskiej. 

RYGA, 25. 8. (tel. wi). W 
związku z rozstrzelaniem 16 przy 
wódców opozycji moskiewskiej, z 
aresztowaniem Radka i samobój- 
stwem Tomskiego zachwiane zo- 
stało stanowisko komisarza 
spraw zagranicznych, Litwino- 
wa. Podobno należy się liczyć z 
możliwością ustąpienia tego dłu- 
goletniego przedstawiciela zagra 
nicznego Z. S. R. R. 


Papież przy'ął 
b. cesarzową Zytę 


WATYKAN, 24. 8. Ojciec świę- 
ty przyjął na 45-minutowej aud- 
jencji prywatnej b. cesarzową 
austrjacką Zytę. 


Powrót min. Becka 


Minister spraw zagranicznych 
pik. Beck powrócić ma w dniu 
dzisiejszym z Gdyni do Warsza- 
wy. 


Wyzwolenie. 
i zjazd niedzielny 


Dawni posłowie i działacze b. 
Wyzwolenia zwrócili się wczoraj 
do dziennikarzy z prośbą o stwier 
dzenie, że z niedzielnym zjazdem 
nie mają nie wspólnego i że zo: 
stał on zorganizowany wyłącznie 
przez członków b. Stronnictwa 
Chłopskiego. 


Główny inspektor 
rolnictwa i lasów 


Rada Ministrów rozpatrywała 
swego czasu kwestję utworzenia 
w ministerstwie rolnictwa i re- 
form rolnych stanowiska główne- 
go inspektora rolnictwa i lasów. 
W wyniku dyskusji utworzono 
takie stanowisko, powierzając je 
b. wojewodzie stanisiawowskiemu 
p Jagoazińskiemu. 


„AKalka” w Berlinie 


Generalny intendent państwo- 
wej opery w Berlinie radca Tiet- 
jen powierzył inscenizację „Hal- 
ki“ gener. intandentowi opery 
hamburskiej p. Strohm, któremu 
zawdzięczamy prapremjerę,, Hal- 
ki“ w Hamburgu. Olbrzymi suk- 
ces hamburski spowodował, że 
opera Moniuszki weszła do reper- 
tuaru różnych ope! niemieckich, 
a w połowie listopada ukaże się 
w berlińskiej operze państwowej. 


Poiska misja woiskowa 


na manewrach 


RZYM, 24. 8. Na zaproszenie 
władz włoskich przybyła do Rzy- 
mu polska misja wojskowa, w 
skład której wchodzą gen. Wład, 
plk. Koźmiński i mjr. Majewski. 
Z ramienia ambasady towarzyszyć 
im będzie attachć wojskowy Pol- 
ski w Rzymie mjr. Niewęgłowski. 
Misja obecna będzie na mane- 
wrach armji włoskiej, które od- 


armji włoskiej 
będą się między Neapolem a Bari, 
NEAPOL, 24. 8, Król Wiktor- 
Emanuel 3-ci w towarzystwie ad- 
jutanta przybył do Neapolu i 
udał się stąd do Avellino na wiel- 
kie manewry armji. Manewry te 
rozpoczęly się dziś o północy, 
pod dowództwem następcy tronu 
ks. Humberta i generaia Bobbio. 


Trocki erozi 


rewelac, ami 


OSLO, 25.8. Spowodu strace- 
nia skazanych w procesie mo- 

skiewskim Trockij 
przedstawicielom prasy: Oskar- 
życiele nie mieli innego wyjścia, 
musieli stracić oskarżonych. Gdy- 
by choć jeden z nich był ułaska- 
wiony, mógłby kiedyś przerwać 
sieć splecioną przez G. P. U. Oto 
dlaczego zamknięto im usta raz 
na zawsze. 

Ale ja, choć usiłowano uczynić 


oświadczył | działalność terory siyczna 


ze mnie głównego winowajcę, Zo- 
stałem przy życiu. Moja rzekoma 
miała 
rozwijać się we Francji, Danji i 
Norwegji. Zbrodnie, które mi za- 
rzucano. są w tych krajach ka- 
ralne, wobec tego mogę- oczeki.- 
wać pociągnięcia do wvdpowie- 
dzialności Mam obuwiązek po- 
czynienia rewelacyj j pomszcze- 
nia jedne) z największych zbrod- 
ni na świecie, 
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Soczyste wymyślania 50 więżniów rozstrzelano 


pod adresem Ssocjai:istów 


ze strony boiszewików moski 


MOSKWA, 24. 8. Agencja Tass 
donosi; Prasa sowiecka publiku- 
je depeszę biura II międzynaro- 
dówki oraz międzynarodowej fe- 
deracji związków zawodowych, 
wystosowaną do prezesa rady ko- 
misarzy ludowych ZSRR w obro- 
nie Zinowiewa, Kamieniewa i in. 

„Prawda*, komentując ten 
fakt, pisze m. in.: Wedle posia- 
danych informacyj, rada komisa- 
rzy ludowych ZSRR nie uważa za 
stosowne odpowiadać ma tę de- 
peszę, będącą ordynarną próbą 
zamachu na prawa i obowiązki 
trybunału sowieckiego. Co wię- 
cej, depesza ta stanowi demon- 
strację polityczną, skierowaną 
przeciwko ZSRR. i zasługuje na 

„napiętnowanie wobec klasy ro- 
botniczej całego Świata. 


Piętnując w najostrzejszych 
słowach skazanych trockistów- 
zinowiewowców, jako „zdrajców, 
prowokatorów, zabójców i faszy- 
stowskich agentów, korzystają- 
cych z pomocy „Gestapo“ (tajnej 
policji niemieckiej)", „Prawda“ 
pisze dalej: „De Brouckere, Ad- 
ier, Citrine i Shevenels podnieśli 
głos w obronie tych zabójców. 


De Brouckere, Adłer, Citrine i 
Shevenels proszą o pozwolenie, 


aby oskarżeni teroryści mogli 
mieć obrońców. Oskarżonym te- 
rorystom zaproponowano obroń- 
ców, leez oni sami odmówili. Wy- 
szkoleni w kłamstwie przysięgli 
obłudnicy sądzili, że zdołają się 
obronić lepiej, aniżeli uczyniliby 
to adwokaci. De Brouckere, Ad- 
ler, Citrine i Shevenels, występu- 
jąc obecnie jako obrońcy tych 
agentów faszystów niemieckich, 
jako adwokaci tych zdrajców i 
zabójców, ośmielają się dyktować 
procedurę trybunaiowi sowieckie- 
mu i ograniczać prawa najwyż- 
szego trybunału ZSRR. Usiłują 
on: wytworzyć atmosferę bezkar- 
ności dokoła zabójców i nasła- 
nych przez Trockiego agentów 
„Gestapo“. De Brouckere, Adler, 
Citrine i Shevenels usiłują za- 
maskować swą demonstrację so- 
lidarnosci z terorystami trockis- 
towsko-zinowiewowskimi obrzyd- 
liwą obłudą, powołując się na 
jedność klasy robotniczej w u- 
czuciach solidarności z robotni- 
kami hiszpańskimi. Cóż ma z tem 
wspólnego podłe wystąpienie o- 
hydnych adwokatów z II między- 
narodówki, mające na celu obro- 
nę terrorystów ?" 

W zakończeniu „Prawda" wy- 
raża przypuszczenie, że świat ca- 


Narady w Anglji 


4 


nad syłuacją w Europie 


LONDYN, 25. 8. (PAT.). Dziś |tony, Eden, John Simon, lord Ha- 


zrana na Downing - Street odby- | lifax, 


ła się narada o położeniu 
dzynarodowem, w której 


mię- | Hoare- Malcolm, Mac 
r wzięli | Ormsby Gore, 
udział Newille Chamberiain, An-| 


Samuel 
Donald i 


Thomas  lInskip, 


Pik. de la Rocque w wojnie 


z prasą Socjalistyczną i komunistyczną 


PARYŻ, 24.8. Na skutek kam- 
panji prasy skrajnie lewicowej, 
której punktem wyjścia stała się 
nagła śmierć sekretarza pułkow- 
nika de la Rocque p. de Barbuat, 
pułkownik de la Rocque wystąpił 
na drogę sądową przeciw redak- 
cii socjalistycznego „Populaire“ o 
zniesławienie, domagając się od- 
szkodowania w sumie pół miljona 
franków, 

Płk. de la Rocque zapowiedział, 
iż w razie wygrania procesu, cała 
uzyskana w ten sposób suma od- 
dana będzie rodzinie zamordowa- 


ków politycznych członka „fran- 
cuskiej partji społecznej” Karola 
Muntza. Pik.-de la. Rocque ma za- 
miar wnieść analogiczne skargi 
przeciwko wszystkim dziennikom 
paryskim i prowincjonalnym, Któ- 


re przyłączyły się do kampanji 
„Populaire'a*. 

Jak wiadomo, zarówno socjali- 
styczny „Populaire“, jak į komu- 
nistyczna „Humanite“, podkre- 
ślając tajemnicze okoliczności 


zgonu p. de Barbuat, insynuowa- 
ły, iż płk, de la Rocque odegrał 
pewną rolę w tym tajemniczym 


nego niedawno przez przeciwni- | samobójstwie, jeśli nawet nie za- 


zójstwie. 


Śmiercią zagrożono 
przeciwnikom „Żelaznej Gwardji” 


PARYŻ, 24. 8. Havas donosi 
z Bukaresztu, że u sekretarza ge- 
neralnego partji narodowo-chłop- 
skiej Madgearo w Sinaia zgłosiło 
się 5 członków prawicowej orga- 
nizacji rumuńskiej „Żelazna 
Gwardja“ i oznajmiło mu, że zo- 
stanie „zlikwidowany“ w ciągu 24 
godzin, wraz z wiceprezesem par- 
tji dr. Lupu oraz innymi przy- 
wódcami partji narodowo-chłop- 
skiej, o ile będzie dokonany jaki- 
kolwiek zamach na życie przy- 


wódcy „Żelaznej Gwardji“ Kor- 
neljusza Codreuno. 

5 członków „Żelaznej Gwardji* 
którzy okazali się studentami w 
wieku od 17 do 25 lat, odczytało 
Madgearo list, znaleziony przy 
nich po ich aresztowaniu, który 
głosi, że należą oni do grupy, wy- 
konującej wyroki partyjne. Do- 
chodzenie ustaliło, że studenci 
owi pracują w „obozie pracy*, w 
majątku Couronne, w odległości 
20 km. od Siuaia. 


Angielski okręt zdobywa 
„błękitną wstęgę” Atlantyku 


NOWY JORK, 24. 8. Towarzy- 
stwo Cunard - White Star - Line 


. komunikuje, że parowiec „Queen, 
. Mary“ przebył Atlantyk w 4 dni | 


i godzin, bijąc rekord „Norman- 
die“ o 4 godz, 30 min. „Queen 
Mary“ osiągnął szybkość 30,01 
węzłów na godzinę, Maksymalna 
szybkość wynosiła 36 węzłów. 


LONDYN, 24. 8. Reuter kumu- 
nikuje, że szybkość „Queen Ma- 
ry“ na szlaku „błękitnej wstęgi" 
wyniosła 30,14 węzłów na godzi- 
nę, przyczem statek przebył 2.907 
mil w ciągu 4 dni 27 minut. „Nor- 
mandie" przebyła 2.971 mil w 
ciągu 4 dni 3 godz. 14 min. z szyb 
kością 29,4 węzłów. 


Rewizje u adwokatów 


w aferze Parylewiczowej 


Władze policyjne przeprowadzi 


Numery znikną 


z czapek policyjnych 


W najbliższych dniach ukażą 
się zarządzenia władz policyj- 
nych i skasowaniu dotychczaso- 
wych numerów ewidencyjnych, fi 
gurujących na czapkach policji 
mundurowej pieszej i konnej. 

Numery na czapkach policjan- 
tów zastąpione będą stylizowane- 
mi ozdobami. 


ły poraz trzeci rewizję w miesz- 
kaniu Parylewiczowej oraz w 
mieszkaniu jej rodziny w Krako- 
wie. W Tarnowie przeprowadzo- 
no dwukrotnie rewizję w miesz- 
kaniu i kancelarji mecenasa Ge 
który był doradcą prawnym oraz 
petnomocnikiem wspólniczki Pa- 
rylewiczowej. Heleny  Fleiszero- 
wej. W Żabnie, niedaleko Tarno- 
wa, przeprowadzono rewizję u 
mecenasa Jurasza. Wyniki wSzy- 
stkich tych rewizyj trzymane sa 
w ścisłej tajemnicy. 


ewskich 


5 Aapiętnuje z pogardą owe 
zdradzieckie wystąpienie, de Brou 
kere, Adlera, Citrine'a i Sheve- 
nels'a, jako demonstrację soli- 
darności z wrogami klasy robot- 
niczej i jako bezpośrednią pomoc 
udzieloną faszyzmowi, jego agen- 
tom i jego najemnym zabójcom*., 

„lzwiestja" piszą: „Łotrowscy 
obrońcy zabójców i prowokato- 
rów faszystowskich... kontrrewo- 
lucyjna banda... Próba 4 przedsta 
wicieli II międzynarodówki, pole- 
zająca na interwenjowaniu w 
pracy trybunału najwyższego i 
na chęci uniewinnienia zabójców 
trockistowsko - zinowiewowskich, 
jest tembardziej oburzająca, że 
sami oskarżeni musieli wobec 
faktów i nieodpartych dowodów 
wyznać swe zbrodnie”. 


Niemcy wprowadzają 


zakaz wywozu broni do Hiszpanii 


BERLIN, 24. 8. Niemieckie 
Biuro l-formacyjne donosi: Do- 
wiadujemy się, że rząd niemiecki 
został poinformowany, iż wszyst- 
kie państwa zainteresowane przy- 
łączyły się do proponowanej de- 
k.aracji w sprawie nałożenia em- 
bargo na broń, przeznaczoną dla 
Hiszpanji .Rząd niemiecki zawia- 
domił rząd francuski, że obecnie 
opublikuje dekret celem niezwło- 
cznego nałożenia embargo ta 
broń. Decyzja ta została powzięta 
pomimo, iż rokowania z rządem 
madryckim w sprawie wydania 
niemieckiego samolotu komunika- 
cyjnego nie zostały jeszcze zakoń- 
czone. Oczywiście decyzja rządu 
niemieckiego w niczem nie po- 
niniejsza sprawy zwrotu samolotu 
przez rząd hiszpański. 


PARYŻ, 24. 8. Havas donosi: 
Przystąpienie rządu niemieckie- 
go do „francuskiego projektu za- 
kazu wywozu sprzętu wojennego 
do Hiszpanji stanowi krok decy- 
dujący w”rokowoniach. Obecnie 
już 5 państw zadeklarowało z 
własnej inicjatywy zakaz wywo- 
zu Bprzętu wojennego, aby zabez- 
pieczyć całkowitą nieinterwencję 
do spraw Hiszpanji. Są to: Fran- 
cja, W. Brytaqja, Niemcy, Belgja 
i Czechosłowacja. Koła miarodaj- 
ne fran:uskie mają nadzieję, że 
po pom$yślnem załatwieniu spra- 
wy nieinterwencji w Hiszpanii 


Katastrufa motocywiowa 


pod Krakowem 


KATOWICE, 26.8. W niedzielę 
w godzinach wieczornych wyda- 
rzyła się wstrząsająca katastrofa 
mowcykiowa pod Krakowem w Ju 
gowicach, znajdujących się na 
drodze do Swoszuwice. 

Koło godz. 18.45 jechali moto- 
cyklem: 29-letni artysta malarz 
Jan Filipczyk, zam. w Borku Fa- 
łęckim i Ksawery Albin, emer. 
sierżant z Jugowice. Filipczyk był 
właścicielem motocyklu j prowa- 
dził go, a Albin siedział styłu na 
siodełku, Jechali w stronę Krako- 
wa. 

Wskutek szybkiej jazdy, na za- 
kręcie przyszło do katastrofy, Fi- 
lipczyk chciał wyminąć auto i 
wskutek znacznej szybkości, przy 
wjeździe na znajdujący się na dro 
dze most, zarzucony został na 


słupki drewniane, odgraniczające | licyjne, winę wypadku ponosi Fi- 


drogę od fosy. 


Rozgromienie komuny w Warszawie 
53 rewizje — 40 aresztowanych 


W wyniku nocnych aresztowań 
zostały rozbite zupełnie dwie or- 
ganizacje komunistyczne, które 
prowadziły na terenie Warszawy 
antypaństwową robotę, mianowi- 
cie t. zw. „Mopr”, czyli między 
narodową organizację pomocy re 
wolucyjnej oraz komunistyczny 
związek młodzieży polskiej. W 
czasie rewizji znaleziono nader 
obfity materjał świadczący niezbi 
cie o wywrotowej działalności 
tych organizacyj. Zatrzymano du- 
żą ilość druków, rękopisów, apra 
wozdań itp. Wszystkich areszto- 
wanych odstawiono do urzędu 
Śledczego, gdzie poddani oni bę 
dą przesłuchaniu. 


Dziś w nocy policja polityczna 
dokonała w Warszawie 53 rewizje 
w mieszkaniach rozmaitych dzia- 
łaczy komunistycznych oraz w lo- 


na żądanie podburzonego tłumu 
Czerwona anarchja w stolicy Hiszpanii 


LONDYN, 24. 8. Z Kopenhazi: prawicowców. 


donoszą: Dziennik „Politiken” | którym znajdowało się wiele ko 
zamieścił korespondencję swego | biet uzbrojonych podobnie jak ! 
specjalnego wysłannika, o syta-| mężczyźni, napierał na bramy 


więzienia, strzelał do okien, rzu 
cał na gmach więzienia płonąc> 
szmaty, przesiąknięte materja- 
łem łatwopalnym. W więzieniu 
wybuchł pożar, wywołując nieo 
pisana trwogę wśród uwięzio- 
nych. Straż więzienia zdołała w 
porę ogień stłumić. Podżegacza- 
mi tłumu są komuniści i anarchi 
ści. 

Gdy dyrektor obleganego wię 
zienia zażądał interwencji z m: 
nisterstwa sprawiedliwości, odpo 
wiedziano mu, że delegat mini- 
sterstwa rozpocznie rokowania z 
przywódcami komunistycznymi i 
anarchistycznymi. W kwadrans 


acji w Madrycie, 

Na wstępie korespondent pod- 
kreśla,.że nacisk wojsk powstań 
czych pod  Madrytem zwiększa 
się z każdym dniem. Istotne nie- 
bezpieczeństwo zagraża jednak 
rządowi madryckiemu nie zzew- 
nątrz, lecz ze strony własnych 
szeregów, w których z dnia na 
dzień wzrastą teror czerwonych 
mas. Korespondent opisuje sceny 
licznych zaburzeń, których by? 
świadkiem. 

Najgroźniejszy charakter przy- 
brały zaburzenia w dzielnicy, w 
której znajduje się t. zw. „wzoro- 
we więzienie", gdzie przebywa 400 


czą się rządy Niemiec, Włoch i 
Portugalji. 

RZYM, 24. 8. Włoskie koła poli- 
tyczne podkreślają, że nota min. 
Ciano, przesłana w ubiegły pią- 
tek ambasadorowi Francji, jest 
tak jasna, że nie wymaga specja! 
nych komentarzy. Godzi się jed- 
nak zaznaczyć, że warunek przy- 
stąpienia rządu francuskiego, an- 
gielskiego, niemieckiego, portu- 
galskiego i sowieckiego do ukła- 
du, nie oznacza on natomiast, że 
zasadnicze przystąpienie Włoch 
jest uzależnione od przystąpienia 
wspomnianych rządów. 


nastąpi odprężenie w położeniu 
międzynarodowem. 

MOSKWA, 24, 8. Ag. Tass do- 
nosi: Komisarz do spraw zagra- 
nicznych Litwinow wymienił z 
francuskim charge d'affaires 
Payart'em noty o linji postępowa 
nia wobec położenia w Hiszpanii. 
Przewidywany jest zakaz wywo- 
zu do Hiszpanji i kolonji hiszpań 
skich w Maroku wszelkiej broni, 
amunicji i sprzętu wojennego. 
tudzież samolotów. Zobowiązanie 
to wchodzi w życie od chwili, gdy 
oprócz rządów W. Brytanji i | 
Francji do deklaracji tej przyłą- 


Ksiądz i dentysta 


utonęli w zatoce Puckiej 


WIELKA WIEŚ, 25.8. Z Kuźni-j Na zatoce, w odległości kilku 
cy na Helu wypłynęli na kajaku | kilometrów od brzegu, kajak się 
pod żaglem ks. Nossol — Fran-| wywrócił i obaj utonęli. Zwłok 
ciszkania „j UELfYStA Baranowski, |dctychczas nie. odnalezione 
obaj z m. Wronek. r » 


Smieré irzech lotników 


Upadek samolotów pod Krakowem i Lub.inem 
KRAKOW, 25.8. Pod dosa 


dze do szpitala. 

W związku z tym wypadkiem 
— wojskowe władze lotnicze po 
przeprowadzonych badaniach wy- 
jaśniają: 


wem wydarzyła się katastrofa sa- 
molotowa. Pilot, podchorąży Jan 
Młynarczyk zginął na miejscu, 
obserwator zaś, Józef Kawala 


zmarł w karetce pogotowia w dro Bani. eż aina 


wi, poddany był badaniom tech- 
nicznej okresowej kontroli w 
przeddzień katastrofy, wykazując 
całkowitą sprawność działania. 
z Wypadek powstał na skutek błędu 
Wynik tego był fatalny. Moto- | pilotażu załogi. Pilot samolotu 
cykl w pełnym biegu wpadłszy na plut. podchorąży rezerwy Ś. p- 
słupki, uszkodził trzy z nich, a pa Młynarczyk Jan ukończył szkołę 
m ay te: 7 „cą ai pilotów w r. 1935. 
wypadkowi: in został wyrzuco f 
ny 2 siodła, i upadając doznał roz LUBLIN, 25.8. Na Lotnisko 
bicia głowy, przyczem poniósł spadł z wysokości 2 tysięcy. me- 
śmierć na miejscu. Filipczyk azl trów wojskowy samolot ćwiczeb- 
na} złamania podstawy czaszki i| ny, który wpadł w korkociąg. Sa- 
zgruchotania uda prawego. molot pochodził z lotniska w Dę- 
s blinie. Pilot, uczeń kapral podcho 
Pierwszej pomocy rannemu u-| aży Zdzisław Norberg legł pod 
dzielił lekarz z zakładu lecznicze- szczątkami strzaskanego 
go w Jlugowicach, dr. Marjan 
Krzyżanowski, który natychmiast 
wezwał Pogotowie Ratunkowe Z 
Krakowa. Lekarz po opatrzeniu 
ran, przewiózł Filipczaka w sta- 
nie bardzo ciężkim do szpitala św, 
Łazarza. 


nął ducha. 


Jak stwierdziły dochodzenia po 

Dewizy: Houłandja 36085; Berlin 
s. 213.8, k. 212.92; Bruksela 80.70; 
Gdańsk s. 100.20, k. 99.80; Kopenha- 
ga 119.30; Helsingfors s. 11.82, Kk. 
11.76; Londyn 26.74; Nowy jork 5.31 
i 3/8; Nowy Jork (kabel) 5.31 1 pół: 
Oslo 134.35; Paryż 34.98 i pół; Praga 
21.96 Sztokholm 137.90, Zurych 173.20 
Wiedeń s. 99.20, k. 98.80; Montreal s$. 
5.31 i 3/4, k. 5.29 i 1/4; Medjolan s. 
42.00 k. 4i.80; Marka niem. srebrna 
s. 149.00, k. 144-00. i 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabil. 49.06 (500 dol.), 50.00 (w 
proč); 3 proc. poż. prem. inw. i em. 
62.00, I] em. 61.25; 4 proc. państw. 


lipczak, który zbyt szybko jechał. 


kalach zawodowych związków ko- 
munizujących. Rewizje te zostały 
dokonane po dokładnem przepro- 
wądzeniu wstępnych badań. Ogó- 
łem zatrzymano 40 komunistów, 
w tem kilkunastu wybitniejszych 
działaczy oddawna już poszukiwa* 
nych, bądź też podejrzanych o u 
prawianie roboty antypaństwo- 
wej. 94.00 (w proc.); 


183.25; 8 proe, L, Ż, Banku Roln. 


mmm ODDA m Z Z, _ Z A 


: 94.00; 7 proc. L. Z. Banku Roln. 
Potworne żniwo 89.25; 5 1 pół proc. L. Z. Komun. B. 
powodzi w Korei G. K. i 5 i pół proe. oblig. bud. B, 

4 G. K. 81.00; 8 proc. oblig. bud. B. G. 

TOKJO, 25. 8. Ag. Domei do- K, 98,00; 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 
nosi: ofiarą powodzi w północ- serja V 44.75; 5 proc. L. Z. Warsza- 


wy (1933 r.) 52.75. 

Akcje: B. Polski 95.00; Lilpop 1250, 
Modrzejów 5.75; Starachowice 32.25. 

Tendencja dla dewiz  nejednolita, 
dla pożyczek państwowych, listów 
zastawnych i akcyj słabsza. W obro- 
tach prywatnych 4 proc. poż. konso: 
üdacyjna 4275 — 42.25. Pożyczki do 


nej Korei padło 431 osób zatopio 
nych, 536 ranionych, 156 zaginio 
nych. 30.000 budowli mieszkal- 
nych zostąło uniesionych przez 
wezbrane rzeki. Zatonęło 5 stat- 
ków z 80 ludźmi załogi. 


LLL EE O O O YE Z O Z O 


tu i w drodze do szpitala wyzio- Tegoż samego dnia 


„| stości 


Olbrzymi tłum, w | później do dyrekcji więzienia nad 


szedł rozkaz przygotowania 50 
więźniów na rozstrzelanie. Jak 
się okazało, rozstrzelania tego 
domagali się delegaci tłumu, z 
którymi rokował przedstawiciel 
rządu. W komunikacie wydanym 
po rozstrzelaniu podkreślono, że 
stracono przywódców buntu więź 


niów, którzy usiłowali podpalić 
gmach więzienia. 
Poprzedniego dnia banda ko- 


munistyczno - anarchistyczna w 
bestjalski sposób zamordowała w 
szpitalu chorego gen. Lopez 
Ochoa. Po zamordowaniu odcięto 
generałowi głowę, zatknięto ją 
na żerdzi i obnoszono triumfalnie 
po ulicach Madrytu. Policja jest 
wobec wystąpień tłumu częścio- 
wo bezsilna, częściowo zaś opa- 
nowana przez żywioły komuni- 
styczne jawnie staje po stronie 
band. 

Rząd, chcąc zapewnić minimal- 
ną bodaj gwarancję bezpieczeń- 
stwa osób, zarządził, że wszyst- 
kie domy o godzinie 23-ciej win- 
ny być zamknięte. Po tym czasie 
nikomu nie woino wychodzić na 
ulicę. Członkowie band komuni- 
stycznych mają jednak podrobio- 
ne klucze do kamienic, do których 
dostają się nocą bez wszelkich 
przeszkód i mordują przeciwni- 
ków politycznych. Korespondent 
podaje, że w ten sposób wymor= 
dowano w Madrycie przeszło 6 
tys. ludzi. Cyfrę tę otrzyma: ko~ 
respondent ze źródeł oficjainych. 


BUMHBARDOWANIE MADRYTU 


PARYŻ, 24. 8. Według donie- 
sień z różnych źródeł, na poszcze- 
gólnych odcinkach frontu zano- 
towano dziś ożywioną działalność 
lotniczą. Eskadry powstancze ob- 
rzuciły bombami dziś rano mia- 
sta Irun i San Sebastian. W Irun 
bomby padły w pobliżu dworca. 
Krążownik „Canaris“ wznowił 
bombardowanie San Sebastian i 
fortu Guadelupe. Potwierdzają 
się wiadomości o zbombardowa- 
niu przez lotników powstańczych 
obu lotnisk madryckich Getafe i 
Quatro Vientos. Liczne hangary. 
na obu lotniskach zostały zburzo- 
ne. Według doniesień z Lizbony 
w czasie ataku lotniczego na Ma- 
dryt zrzucono 200 bomb. Donie- 
sienia z Madrytu potwierdzają 
również wiadomości o nalocie 
samolotów powstańczych na sto- 
licę. 

MADRYT, 24. 8. Instytut re- 
formy rolnej objął w posiadanie 
liczne posiadłości ziemskie w pro» 
wincjach Ciudad, Real, Toledo, 
Madryt i Guadalajara. Powierzch 
nia wywłlaszczonych posiadłości 
wynosi 24,500 hektarów. 

PARYŻ. „Le Matin“ podaje nie- 
potwierdzoną dotychczas wiado- 
mość z Biarritz, jakoby wszystkie 
jednostki morskie. znajdujące s'ę 
jeszcze w dyspozycji rządu mad- 
ryckiego, przeszły na stronę po- 
wstańców. 

HENDAYE, 24 8. Według o- 
trzymanych tu wiadomości, w 
Madrycie rozstrzelany został na- 
czelny redaktor dziennika „A B. 
C“, prezes zwiążhu dziennikarzy 


apara- w Madrycie Alfonso Santa Maria. 


rozstrzelano 
również znanego aktora Rivelles. 


Warszawska giełda pieniężna 


w dniu 25 s'erpnia 


łarowe w obrotach prywatnych: 7 


proc. poż. śiąska 52.00. 


GIEŁDA ZBOZOWA 


Notowano za 100 kg.: 

Pszenica jednolita 2150—22, zbie- 
rana 21 — 21.50, żyto szy Stand. 
14 — 14.25, L-A sr 1425 — 14%), 
H-gi st. 13,75 — 14, owies l-szy st. 
14.50 — ix I-A st. 15 — 15.25, II St. 
14 — 1450 jęczmień browarny 18.50 
— 1950. gat. H-gi_ 16.75 — 17, gat. 
fll- 15,25 — 1650, gat. maya 16 — 
16.25, uroch polny 17 — 18, Victoria 
26 — 28. łubin niebieski 11.50 — 12, 
żólty 14.50 — 15, rzepak zimowy 
35.50 — 36.50, rzepk zmowy 3550 
3650. koniczyna biala surową 
80 — 90, biała bez kanianki o czy- 
97 procent 100 — 120, mąka 
pszenna gat. l-szy wyciągowa 36 — 
38, mąka pszenna gat. |-A 34 — 36 
gat. bB 33 34. gat I-C 32- 33, gat. 
I-D 3; 32. gat. II A 30-31. gat il B 
28 — 30, gat. II-D 25 — 26 tat II-F 
24 — 25. gat IG 23 — 24, mąka 
pszenna pastewna 16 — 17, mąka 
żytma gat. | wyciagowa 2350 — 24-50 
gat. l-szy do 50% 23.50 — 24.50, gat. 
l-szy do 65%, 22.50 — 23.50, gat. II gi 
18 — 18.50. razowa 18 — 18.50. po- 
ślednia 13 = 1350, otręby pszenne 
grube PI — (].50, średnie 10 — 10.50, 
miałkie [0 — 10.50, żytnie 9 = 950. 
kuchy lniane 16.50 — 17. rzepakowe 
13 — 1350, seme lniane 31 — 32. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


stronie 


Obywatel i urzędnik zgubieni w gęstwinie przepisów 


żyjemy w przełomowych cza- 


sach, Wymagają one często za- 


sadniczych zmian w przepisach 
prawnych, nieprzystosowanych 
już do zmienionych warunków 


życia. Prawo stanowi bowiem te 
ramy, które Państwo zakreśla ży- 
ciu obywateli, a tem samem roz- 
wojowi organizmu państwowego. 
Aby spełniały swe właściwe za- 
danie, muszą one być jasne, zro- 
zumiałe i znane. 

Znajomość prawa nie była u 
mas niestety nigdy dostatecznie 
rozwinięta. Ale po 17-to letniej 
działalności prawodawczej przed- 
stawia się ona obecnie wręcz 
rozpaczliwie, 


CZEGO SIĘ TRZYMAC? 


Gdzie szukać obowiązujących 
przepisów ? Prócz Dziennika 
Ustaw zawiera je Monitor Pol- 
ski, oraz Szereg dzienników urzę- 
dowych, przedewszystkiem Dzien- 
nik Ustaw Śląskich i 16 Dzienni- 
"ków wojewódzkich. Tymczasem 
objętość samego Dziennika 
Ustaw rozrosła się do blisko 
40.000 stron. Wydrukowano w 
nim prawie 13.000 ustaw i roz- 
porządzeń. Pozaiem obowiązuje 
jeszcze ciągle olbrzymia ilość 
szczegółowych przepisów, odzie- 
dziczonych po państwach zabor- 
czych. a pochodzących nierzadko 
jeszcze z XVIII wieku O wielu 
z nich dopiero Sąd musi rostrzy- 
gać czy moc ich wygasła, czy też 
trwa do dzisiaj, 

W ustawach polskich 

często powtarza się tak zwana 
„ogólna klauzula  derogacyjna*, 
to znaczy / postanowienie, że 
wszystkie przepisy, sprzeczne zZ 
daną ustawą, tracą moc. Zamie- 
szczenie tej klauzuli jest oczy- 
wiście łatwiejsze dla referenta 
projektu ustawy, niż wyliczenie, 
jakie właściwie przepisy zostały 
uchylone. Jednakowoż, jeśli dla 
specjalisty w danej dziedzinie 
wyliczenie takie sprawia widocz- 
ne trudności, te jak można wy- 
magać od obywatela, by potrafił 
u_to lepiej wykonać? 
Samo zaś odszukanie  niektó- 
„Tych przepisów „zaborczych, ni- 
gdzie w Polsce nie wydanych. a 
tembardziej nie  przetłumaczo- 
nych stanowi często trudność nie 
do przezwyciężenia, Tymczasem 
ząmiast zastępować te przepisy 
nowemi, ustawodawca ogranicza 
Bię często do ogłaszania w Dzien- 
niku Ustaw, że jakiś przepis z 
XIX wieku zostaje w kilku arty- 
kułach zmieniony. Jawność sta- 
nu prawnego staje się w tych 
warunkach fikcją, gdyż w Dzien- 
niku Ustaw, który powinien za- 
wierać ogół powszechnie obowią- 
zujących przepisów, obywatel od- 
najduje jedynie parę zmian tek» 
stu, którego nie zna i nie wie, 
gdzie go szukać. 

Zresztą nawet po odszukaniu 
wszystkich przepisów, dotyczą- 
cych pewnego zagadnienia, ni- 
gdy niewiadomo, czy odszukane 
teksty nie uległy  sprostowaniu 
lub nowelizacji w jakiemś rozpo- 
rządzeniu, * wydrukowanem w 
Dzienniku Ustaw pod takim ty- 
tułem, iż nikomuby na myśl nie 
przyszło szukać w niem rozwia- 
zania danego zagadnienia. 


ŁAMIGŁÓWKI 


Wogóle nowelizacje tekstów u- 
stawowych stanowią mękę nawet 
dla specjalistów, gdyż składają 
się z wyliczenia, iż w wierszu 


EEN) 
Tla marginesie 
Cień 
Pod kulami czerwonej gwardji 
padli sojusznicy Trockiego i czci 
ciele czerwonego Lenina. Spo- 
śród szesnastu aktorów tego pu- 


nurego dramatu było 12 żydów. 
Ma to swój wyraz. 


Deszcz orderów spadał na ar- 
mję sowiecką, gdy inscenizowano 
kómedję procesu „lewego odchy- 
lenia", a masowe wiece ludowe 
domagały się śmierci winnych 
zdrady wobec „Sowieckiej ojczy- 
zny* i jej wodza — Stalina. 


współtowarzyszów i 
współzawodników? Nastraszenie 
widmem kapitalistycznej inter- 
wencji? Delikatny zabieg przed 
„demokratyzacją" ustroju? Biro- 
bidżan i zadowolenie antysemie- 
kich inkstynktów mas? Złamanie 
niebezpieczeństwa szerzenia się 
„trockizmu“? 


Usunięcie 


nazbyt 


takim a takim, takie a takie sło- 
wa zostają zastąpione 


ustawy, trzeba zatem mozolnie 
wprowadzać te zmiany do po- 
przedniego tekstu, wykreślające u- 
chylone zdania i wyrazy i wpi- 
sując nowe. Przy parokrotnej no 
welizacji jednego przepisu, sta- 
nowi to olbrzymią i zupełnie nie- 
produktywną pracę. Czy nie le-- 
piej byłoby bowiem, aby w 
Dzienniku Ustaw ukazywały się 
odrazu teksty znowelizowane, a 
więc nie same zmiany, ale caly 
stary tekst, zmieniony według 
nowych wymogów Źle bowiem, 
gdy Dziennik Ustaw wygląda jak 
łamigłówka, : 

Dużem ułatwieniem przy or- 
jentowaniu się w obowiązującym 
stanie prawnym jest wydany 
przez Ministerstwo Sprawiedli- 
wości Skorowidz obowiązujących 
przepisów, a przedewszystkiem 
wydawane obecnie zestawienie 
materjału Dziennika Ustaw z po- 
minięciem przepisów, już nieobo- 
wiązujących, 

Jednakowoż oba te wydawnie- 
twa nie mają charakteru urzędo- 
wego, stanowią więc tylko pewne 
wskaźniki i ułatwienia, ale nie 
uwałniają od mozolnych poszu- 
kiwań na własną rękę w Dzien- 
niku Ustaw. boć ostatecznie ofi- 
cjalnie nie mają żadnej mocy 
obowiązującej, mogą zaś zawie- 
rać błędy. Dopiero wydanie u- 
rzędowe, któreby stale zawiera- 
ło ogól- aktualnie obowiązują” 
cych przepisów, czyniąc zbędne- 
mi poszukiwania w Dzienniku 
Ustaw, położyłoby kres niepew- 
nościom oraz mękom pogoni za 
przepisami, które rzeczywiście 
obowiązują, 

Pozatem niewątpliwie zmienia 
się u nas przepisy zbyt często il 
nader pochopnie. Nawet większe 
kodyfikacje, które muszą być o- 
wocem wszechstronnego opraco- 
wania, ulegają zasadniczym 
zmianom zaraz po ogłoszeniu. 
Przy niektórych (np. przy Kodek- | 
sie Postępowania Cywilnego), 
zmiany następowały jeszcze za- 
nim ustawa weszła w życie, 
czyli zanim praktyka mogła oka- 
zać, że przepis jest zły. 

Zaprawdę lepiej zwolnić tempo 
prac ustawodawczych, niż wyda- 
wać przepisy, które natychmiast 
muszą ulec zmianie. Obywatel 
niema bowiem czasu wytchnąć, 
nie może nigdy wżyć się w no- 
wowprowadzony stan prawny, a! 
już czyta w Dzienniku Ustaw, że | 
musi się uczyć nowych przepi-' 
sów. W tych warunkach nawet 
najlepsi prawnicy nie mogą zna- 
leść wydawcy dla wydrukowania 
komentarzy ustaw, gdyż każdy 
obawia Się z dnia na dzień zmia- 
ny, a wtedy świeżo wydany ko- 
mentarz staje się w handlu bez- 
wartościową makulaturą, I oby- 
watel przejmuje Się tą gorączko- 
wą atmosferą zmian, każdy stan 
prawny uważa za okres przej- 
Śejowy, przestaje Się poprostu 
interesować obowiązującemi prze 
pisami. 


PAPIEROWY BALAST 


A fala przepisów rośnie. Półki 
urzędników uginają się pod na- 
wałem papierowych norm, jakby 
wystarczało wydrukować prawo, 
by naprawić życie. Jako przykład 
może służyć obecnie  przerzuce- 
nie w ustawach szeregu nadmier- 
nych świadczeń na gminy, które 
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Azji... 


Tak — ale przedewszystkiem 
to głos Azji, duch Azji, styl 
Azji. — Teatralne widowisko u- 


pokarzające, nawet człowieka po 
konanego, upodlenie podsądnych, 
którym zgóry przeznaczono kulę 
lw łeb. Bicie czołem przed iko- 
ina Stalina, nędzne tarzanie się z 
żebraniem o łaskę. Wstrętna re- 
,wolucja, która takich wyłania lu 
dzi, odrażający reżim, który asyci 
się podłemi, obłudnemi gestami. 
Inaczej wygląda walka, niż po- 
spolity mord. 

Czerwoni towarzysze, upadla- 
jąc człowieka, „wolnego“ obywa- 
| tela Z. S. R. R. podkładacie dy- 
namit pod Magnitogorsk, Mo- 
| skwę i Leningrad! 
| Towarzysz Stalin—Iwan Groź- 
ny XX wieku — nie ocali was 
przed odrodzoną Europą... 

(al. s.). 


wstawiają je wprawdzie do 


innemi.! swych budżetów, ale oczywiście 
Aby korzystać z tak zoperowanej; nie na poczet tych świadczeń nie 


płacą, bo nie mają pieniędzy. 
I w obywatelu rozrasta się nie- 
ufność do pisanego prawa, nie- 


chęć do norm, których nie może| nie na ich podstawie, 


niu praw nietylko obniża ich po- 


m 
|— 


Str. 3 


Przegląd prasy 


Prace nad stworzeniem nowej 
prorządowej organizacji mają 
zbliżać się ku końcowi. Już dziś 


ziom, zatraca jakąś linję wytycz- wymienia się i domniemaną na- 


ną prawodawstwa, ale z koniecz- 
ności pociąga za sobą istnienie 
sprzecznych przepisów. 
Wyszukiwanie ich i dochodze- 
zależnie 


zrozumieć, podejrzliwość w sto- | od potrzeby, raz do jednych, a 


sunku do przepisów, o których 
Bigdy nie wie, cży obowiązują 
czy nię. To negatywne ustosun* 
kowanie się wzmaga się jeszcze 
na sile przy każdorazowem ze- 
tknięciu się z urzędnikami, któ- 
rzy również nie mogą opanować 
nawału przepisów niejasnych i 
sprzecznych. 


KUGŁARSTWO 
Szybkość bowiem przy tworze- 
cy ak o n karm 


raz do wprost sprzecznych wnio- 
sków, Stanowi specjalną sztukę, 
która zaczyna się przyjmować w 
niezdrowej atmosferze gęstwiny 
przepisów. 

Z wysokiego piedestalu korek- 
tora życia prawo spada w oczach 
ludności do roli bezużytecznego 
kuglarstwa. A to przekonanie co- 
raz większe czyni spustoszenia w 
poczuciu  prawnem  społeczeń- 
stwa. Stan. 


Niemcy o Polsce 
po wizycie gen. Gamelin 


Od czasu wizyty szefa sztabu |rzekomo bliskiej zmianie 


generalnego Francji gen. Gameli- 
na w Warszawie. prasa niemiecka 
omawia w obszernych artykułach 
politykę zagraniczną Polski, 
Dzienniki niemieckie zajmują 
się szczególnie dociekaniami na te 
mat wyników specjalnej misji, któ 
ra — zdaniem prasy — skłoniła 
gen. Gamelina , do wyruszenia w 
podróż do Warszawy. Prasa nie- 
miecką daje wyraz przekonaniu, 
że notowane zagranicą pogłoski o 


|conajmniej 


kursu 
polskiej polityki zagranicznej są 
mocno przesadzone. 
Francja pogodziła się już dawno 
ze zbliżeniem między Warszawą 
a Berlinem. Polsko - francuski so 
jusz wojskowy nie stanowił prze 
szkody do tego zbliżenia. 

Prasa niemiecką podnosi, że mo 
że ponownie stwierdzić, iż Polska 
w żadnym wypadku nie przyzna 
armji sowieckiej prawa przemar- 
szu przez terytorjum polskie. 


Zamasktowamy komunizm 


zagraża bezp eczeństwu Rumunji 


BUKARESZT, 25. 8. (PAT.)-— 
Na temat istnienia niebezpieczeń- 


lstwa komunizmu w Rumunji pro- 


wadzona jest w ostrej formie po- 
lemika między partją rządową 1 
stronnictwami prawicowemi z jed 
nej strony, a partją narodowo- 
chłopską, która twierdzi, że w Ru 
munji niebezpieczeństwo komu- 
nizmu jest ulubioną bronią prze- 


ciwników demokracji. 

Urzędowy „Viitorul“, odpowia- 
dając parsie demokratyczno-lewi 
cowej, stwierdza, że w Rumunji 
istnieje  zamaskowany  bołsze- 
wizm, podobnie jak w wielu in- 
nych państwach, i że Rumunja 
broni się į będzie się broniła na- 
dai przed ta zarazą wszelkiemi 
środkami. 


Lieżkie oskarżenia 
przeciw sekretarzowi B. B. 
Sensazyjny proces polityczny w Lubi:nie 


LUBLIN, 25. 8. (tel. wł.). Roz- 
począł się tu proces z oskarżenia 
prywatnego b. sekretarza B. B. W. 
R. kpt. Lisa-Błońskiego przeciw- 
ko b. dziennikarzowi mjr. Ada- 
mowi Zajączkowskiemu. 

W okresie przedwyborczym do 
sejmu w 1935 roku mjr. Zającz- 
kowski wydał ulotkę, w której wy- 
sunał przeciwko kpt. Lis-Błońskie 
mu 5 zarzutów: 

1) że występował przeciwko 
szkolnictwu polskiemu w okresie 
poprzedzającym wojnę Światową, 

2) że w 1912 roku wydał w rę- 
ce Rosjan polskiego ucznia gim» 
nazjum im. Staszica, Korczaka, 


3) że będąc kierownikiem P. O. 


W. opuścił oddział podczas bitwy 
pod Dratowem, 

4) że, składając fałszywe zęzna 
nia, przyczynił się do wyroku są- 


du doraźnego, skazującego legjo- 
nistów Gruszkę ! Priebego na ka- 
rę śmierci za rzekomy napad ra- 
bunkowy, wreszcie 


5) że sfałszował meldunki służ- 
bowe P. O. W. 

Na rozprawę powołano 90 świad 
ków, m. in. znajduje się wśród 
nich sędzia sądu apelacyjnego w 
Lublinie p. Lelek-Sowa i prokura- 
tor z Zamościa, Tadeusz Korolko, 
prezes lubelskiego Związku pracy 
kulturalnej dr. Taraszkiewicz i in. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
oskarżony mjr Zajączkowski zło- 
żył wyjaśnienia, 
zarzuty, zamieszczone w ulotce o- 


potwierdzając | stwo narodowe, 


zwę organizacji „Służba Narodo- 
wa“ i jej formy organizacyjne 
oraz zasady programu. Organiza- 
cja ma więc być niezależna od 
administracji, nie masowa, raczej 
o charakterze grupy ideowo-pro- 
gramowej, w przeciwieństwie do 
BBWR. Nowa organizacja ponad- 
to ma opierać się głównie na ży- 
wiołach kombatanckich, utrzymu- 
jac w strukturze wewnętrznej 
zasadę surowej karności. Progra- 
mowo ciążyć będzie ku hasłom 
nacjonalistycznym. 

„Kurjer Poznański* wskazując 
na całkowite załamanie się „ideo- 
logji państwowej“ głoszonej do- 
tąd uparcie przez sanację, pisze 
w związku z organizacją nowego 
obozu i jego ideologją. 

Kierownicy sanacji spostrzegli: 

„jak szeroką ławą idzie w społe- 
czeństwie polskiem pochód ideologji 
narodowej. Dopero wielkie procesy 
polityczne tego lata, na których are- 
nie wystąpił chłop polski, rugujący ży 
dów i stawiający w miasteczkach i 
po wsiach polskie stragany, wzgięd- 
nie otwierający polskie składy i skła- 
dziki, — dopiero prawda tak potęż- 
na, jak fakt że na szmacie ziemi, 0- 
bejmującym dwa powiaty; radoniski 
i opoczeński oraz ich okolicę, powsta 
ło w ostatnim niespełna roku pod 
wpływem obozu narodowego dwa i 
pól tysiąca drobnych polskich piacó- 
wek gospodarczych, — dopiero ta 
polska rzeczywistość doby obecnej 
otworzyła „sanacji oczy na serjo i 
przekonała ją, że tak głębokiego prą- 
du odrodzenia narodowego żadna Si- 
ła nie zmoże.* 

I dlatego też: 

„Ażeby mieć dostęp du społeczeń- 
stwa, włącznie młodego  pokoienia, 
ma nowa organizacja — jak się rze- 
kło — operować  pewnemi hasłami, 
przejętem! od obozu narodowego, me 
wyłączając zasady gospodarczego wy 
zwolenia się spod obcych (żydow- 
skich) wpływów. Sfery rządowe nie 
mają za te postulaty ponosić odpa- 
wiedzialnośc, władze przeto admi- 
nistracyjne nie mają do tej akcji przy 
kiadać ręki. 

Jak z tego wszystkiego widać, mo- 
tywem decydującym przestawiania 
przez obóz „sanacyjny“ ideologji 
swej ı działalności w pewnej mierze 
na tory o zabarwieniu jakoby nacjo- 
nalistycznem 1 niezawisłości od wpły- 
wów żydowskich, jest wzgiąd -> tak- | 
tyczny, by obozowi narodowemu wyr 
wac z ręki „popuiarną kartę politycz- 
ng“. 

Gdyby „sanacja'* chciała się stop- | 
niowo, ale szczerze nawrócić na ideo- | 
logję narodową, należałoby się z ogól 
nego stanowiska cieszyć, i powięk- 
szyłoby to tylko sukces i zasługę o- 
bozu narodowego. Ale ten motyw 
taktyczny „sanacyjnego* „wekslowa- 
mia” musi w opinii publicznej budzić 
wielki krytycyzm a nawet sceptycyzm: 
im chodzi o grę polityczną, a nam o 
zasadniczą przebudowę Polski, ko- 
nieczną dla uczynienia z niej zwarte- 
go, zdyscyplinowanego, w nowoczcs- 
nem znaczeniu narodowego organiz- 
mu państwowego, w którem będą się 
mogły w pełni rozwinąć wszystkie 
żywotne, twórcze siły narodu.“ 

Tak jest. Ważna jest nie no- 


zjednoczenia narodowe chodzi — 
ale o przebudowę Polski w pań- 
jedynie mogące 
być narzędziem zaspokojenia na- 


świadczając, że przeprowadzi do-| szych aspiracyj. 


wód prawdy. 
Kpt. Lis - Błoński 
prawdziwości zarzutów. 


zaprzeczył 


Użytkowanie subwencyj rządowych 


będzie co rok kontrolowane 


W związku z ogólnemi wy- 
tycznemi oszczędnościowemi rzą- 
du i nadzorem nad subwencjami, 
udzielanemi przez państwo roz- 
maitym instytucjom, wydane zo- 
stało zarządzenie, dotyczące kon- 
troli sposobu wydatkowania sub- 
wencyj. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych zleciło wojewodom, by prze- 


Jak ma być 


prowadzono inspekcje wszyst- 
kieh organizacyj społecznych. ko- 
rzystających z subwencyj i zasił- 
ków państwowych. Inspekcje tę 
odbywać się będą conajmniej je- 


den raz do roku, przyczem 
zwracana ma być uwaga. czy 
przyznawane stowarzyszeniom 


kwoty były zużytkowane zgodnie 
z ich przeznaczeniem. 


wymierzany 


podatek od nieruchomości 


Ostatnio ministerstwo skarbu 
wyjaśniło sprawę nabywania do- 
mów zniszczonych, które są odna- 
wiane przez nabywcę i muszą być 
oszącowane w związku z podat- 
kiem od nieruchomości. 

Według wyroku Najwyższego 
"rvbunału Administracyjnego je- 
gli ktoś nabywa dom w Stanie zu- 


Deleśacje z 


pełnego zniszczenia i bezpośred- 
nio po nabyciu ponosi wydatek 
na doprowadzenie domu do stanu 
używalności to podstawą do obli- 
czenia podatku od nieruchomości 
będzie nietylko cena nabycia do- 
mu, lecz i wydatek na jego re- 
mont 


Masopoiski 


zabierają o inssektoraty kole owe 


Zapowiedź bliskiej reorganiza- 
cji administracji kolejowej pod 
hasłem decentralizacji wywołała 
zainteresowanie szeregu więk- 
szych miast. 

W Małopolsce miasta Stanisła- 


wów, Tarnopol i Przemyśl podję- 


ły starania o przeznaczenie ich 
na siedzibę inspektoratów kolejo- 
wych. Miasta te liczą, że pozyska- 
nie nowych urzędów przyczyni 
się do ich gospodarczego podnie- 
sienia. 


KATOLICYZM „ZACOFANY* 


„Czas“, w dobie Synodu jasno- 
górskiego, zwraca uwagę na wiel- 
ka siłę ilościową naszego katoli- 
cyzmu, przy niewielkiej jakościo- 
wej. 

„Nasz katolicyzm góruje nad kato- 
licyzmem społeczeństw zachodnio- 
europejskich pod względem ilościo- 
wyin, stoi jednak niewątpliwie w ty- 
le pod względem jakośc. Katolicyzm 
polski opiera się na tradycji, na zwy- 
czajach, opiera się na wierze w za- 
sadnicze dogmaty nauki katolickiej, ' 
na przekonaniu o konieczności wyko- 
nywania nakazanych przez Kościół 
praktyk religijnych, ale tej wierze i 
tym przekonaniom nie towarzyszy 
niestety znajomość i zrozumienie 
doktryny katolickiej. Katolicy polscy 
vdseparowali gruntownie 
intelektu. 1 dla tego katolicyzm pol- 
Ski jest nadal siłny wśród mas ludo- 
wych, jest natomiast dałeko słabszy 
wśród inteligencji, gdzie obok wiary 


„SŁUŻBA NARODOWA” | 


NN Z O O W EN z 


A ne S- |nadal zachowac swoje 
menklatura, ale istotna treść. Nie | całokształt 


o takie czy inne bloki, grupy, czy rodu i państwa. 


wiarę od, 


w większym stopniu intelekt docho- 
dzi do głosu.* 3 

To sprowadza określone skutki: 

„W tym stanie rzeczy nie należy 
sẹ dziwię że antyreligijna propagan- 
da i antyreligijne czyny nie spotyka- 
ją się ze strony katolików świeckich 
z należytą reakcją. Katolicy w znacz 
nej swej większości nie umieją pO- 
prostu na nie odpowiedzieć. lluż zao- 
będzie się naprzykład na poważną o- 
bronę nierozerwalności małżeństwa, O 
którą obecnie toczy się walka? Oka- 
wiamy się, że bardzo niewielu. Ci, CO 
w tym konflikcie staną po strome 
kościoia, uczynią to w znacznej więk 
szości, wierząc w słuszność jego SIa- 
nowiska, aie mie rozumiejąc go Dy- 
najmniej. 

Katolicyzm polsk: jest pod tym 
względem niezmiernie zacofany. Stan, 
w jakim się on obecnie znajduje, 70- 
stał przez społeczeństwa zachodnio- 
europejskie dawno przekroczony. Jest 
tam wprawdzie mniej katoiicyzmu w 
jego tormie niższej ludowej, istnieje 
natomiast o wiele większa znajo- 
mość katolicyzmu doktorów, katoli- 
cyzmu będącego wielką doktryną mo- 
ralną. „A 

lo opożnienie będziemy musieli 
odrobić, jeśli katolicyzm ma w Pol- 
sce odegrać rolę i spełnić zadania, 
które przed nim stoją.” , 

Również w dziedzinie politycz- 
nej, w naszem życiu wewnętrz- 
nem. katolicyzm ma do odegrania 
ogromną rolę, jako ponadpartyj- 
ny łącznik, pomiędzy różnemi ©- 
bozami, łagodzący konflikty, skia- 
niający do współdziałania. I dia- 
tego między innemi nie może po- 
zostać u nas nadal „katolicyzmem 
zacofanym'. 


ROZPRAWA Z WITOSEM — 
POGROM - KONSERWY 

„Kurjer Poranny“ drukuje od 
kilku dni artykuł A. Langera p. t. 
„Wincenty Witos na tle Polski 
rzeczywistej". Zbiega się to z ak- 
cją, mającą na celu oderwanie 
mas ludowych od Witosa, czego 
próbuje dokonać nowozawiązana 
„Kadra Działaczy Chłopskich". 

W artykule o Witosie nakreślo- 
nym ze zrozumiałą tendencją au- 
tor dał takie zakończenie: 

„Jeśli nakreśliiem wyrazisty obraz 
Wincentego Witosa to dlatego, aby 
stwierdzić publicznie, że jego dotych- 
czasowe czyny zawierały wiele cech 
ujemnych, a trudno ustalić, ile w tym 
było jego osobistej winy, a ile szko- 
dliwego wpływu otoczenia wciąż wy- 
wołującego niezarową atmosferę w 
naszem życiu  poliryczno - społecz- 
nym, z p 

Gdyby Witos mie miał dokonać w 
sobie wielkiej duchowej przebudowy 
morainej, a miałby ponownie moze 
działać w Połsce tymi samymi meto- 
dami — to wówczas opinja publicz- 
na musiałaby stać się baczną i czuĵ- 
ną, a walka ze złymi nawykami in- 
tryganciwa politycznego podjętą zde- 
cyduwanie w całej rozciągłości.'* 

W artykule cytowanym niesły- 
chanie ostro zaatakowano konser- 
watystów. 

„Dawni szerzyciele wstecznictwa i 
ciemnoty polskiej, dziś jeszcze zgiu- 
powani, choć nielicznie w dobrze ob- 
warowanych obozach konserwatyw- 
nego ziemiaństwa 1 przemysłowego 
tewiatanizmu usiłują pod rożnymi po- 
zorami zwracać się z alarnującą po: 
grozą w stronę ludu, aby uratować i 
wpływy na 
gospodarki w życiu na 
Te właśnie obozy 
stale podsuwały ustami Radziwiłłów 
zalecenia 1 rady rządom pomajowym 
o rządzeniu „batem mocnej ręki“ w 
oparciu 0 silne kadry biurokracji, 
mniemając w swym ułudnym  przy- 
puszczeniu, że tą drogą zdołają stwo- 
rzyć dla siebie dyktaturę dawnych 
wielmożów.* 

Dalej uznano, że 

„obóz ten nie chce zrezygnować 
ze swoich życiowych przywilejów pa- 
sorzytowania ną Polsce i gotowi wzy 
wać sobie na pomoc nawet szata- 
nów.“ 

Jak na sad o niedawnych 
jusznikach, to ostro. 

W tekście publikacji, aż roi się 
od „złotych myśli“, w rodzaju: 

„Najdoskonalsze bowiem formy u- 
strojowe okazywały się zgubne i bez- 
wartościowe skoro ludzie, spełniający 
władzę w paiistwie przejawiali brak 
ideowych podstaw w swej działalno- 
ści, jak również brak zdecydowanej 
wol w przeprowadzeniu reform, zmie 
rzających do polepszenia bytu więk- 
szości pracujących obywateli w pań- 
stwie.“ 

Mimowoli wypowiedziano uwa- 


gę słuszną. Słuszność jej nie po- 
lega jednak na użyciu czasu 
przeszłego. 


S0- 


Stracili pracę 


bo rozmawiaii szeptem 


Agencja PRESS donosi z Wied-, 
nia: | 

System szpiegowski w Niem- 
czech przybiera niebywałe formy. 
Ostatnio wydano zarządzenie, że 
robotnikom zajętym przy robo- 
tach fortyfikacyjnych na granicy 
francuskiej oraz w fabrykach a- 
municji nie wolno rozmawiać mię 
dzy sobą szeptem. Przekraczający 
ten zakaz robotnicy zwalniani bę- 
dą z pracy bez ustawowego termi- 
nu wypowiedzenia, 

Wydaleni na podstawie powyż- 


szego zarządzenia 3 robotnicy 
zwrócili się do sądu pracy w Ko- 


lonji ze skargą o odszkodowanie. 
Sąd pretensje robotników oddalił, 
motywując wyrok tem, że skarżą- 
cy często między sobą rozmawiali 
szeptem Í przerywali rozmowę, 
gdy się ktokolwiek do nich zbli- 
żał, 


„Z elone koszule” 


Komunikat półurzędowy doniósł, że 
premjer Sławoj - Składkowski przy- 
jał delegację związku młodzieży ludo 
wej. Ze strony poinformowanej wy- 
jaśniaja. iż nazwę tę nosi organiza- 
cja „zielonych koszul“. którą op'e- 
kuje sie b. wicemarszałek Sejmu, dr. 


Polakiewicz. 
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Dziś NMP. Jasnog. 
Jutro św. Józefa 


FEAFIRY 


TEATR NARODOWY: „Wielka mi- 
łożć* Molnara w reżyserji Osterwy 
z Ćwiklinską, Eichlerówną 1 Osterwą 
na czele. 

VEATR POLSKI; Dziś wznowienie 
granej zgorą 100 razy, cieszącej Się 
rekordowem powodzeniem „Tessyć 
w reżyserji A Węgierki w premjero- 
wej obsadzie. 

TEATR NOWY: Nieczynny. 

ILEAIR MAŁY: Nieczynny Otwar 
cie w sobotę 29 b. m. „Żołnierzem i 
bohaterem“ Shawa (reż. Węgierki). 
* TEATR LETNI: Dziś ı jutro ko- 
medja muzyczna „Podwójna buchai- 
terja“ z Dymszą, Orwidem, Brochwi- 
czówną, Qrossówną, Janeeką, Łapiń- 
skim i Frenklem w rolach głownych. 

W końcu przyszłego tygodnia pre- 
mjera nowej komedji Rapackiego. 

TEATR KAMERALNY: Nieczynny 

TEATR  MALICKIEJ: Dziś 
„Proiesja pani Warren" z Malicką, 
Cieszkowską, Bay-Rydzewskim i Mn, 

WIELKA OPERETKA (Karowa 
18) Dzis „Irzy waice* O Straussa. 

DZIEDZINIE  KOSCFOŁA 8W 
KRZYŻA — „syn marnotrawny” opo 


wisc biblijna w 5 aktach. Dziś i 
w niedzielę ostatnie 2 przedsiawienia. 
CYRULIR WARSZAWSKI: Dnia 


4 września otwarcie sezonu 
1:DO Szopena 8. Codz rewja. 


Z miasta 


TEATRY PRZED NOWYM 
SEZONEM 


Od nowego sezonu teatralnego w 
Warszawie czynne będą prawdopodo 
bnie wszystkie dotychczasowe teatry. 
T. K. K. T. podpisało już odpowied- 
nie umowy z Z. A. S. P.-em przed 
paru tygodniami, podpisanie zaś po- 
dobnych umów z pozostałymi tta- 
trami nastąpi w najbliższym czasie. 

Z powyższego wynika, że w Sta- 
nie zatrudnienia aktorstwa polskiego 
w Warszawie nie nastąpią w no- 
wym sezonie teatralnym większe zmia 
ny. 


NOMINACJA DYREKTORA 
TEATRU POWSZECHNEGO 


Zarząd T. K. K, T., po niedojściu 
do porozumienia z pp. Stefanem Ja- 
raczem, Karolem. ådwentowiczem 1 
Janem Szancerem, mianował dyrek- 
torem Teatru Powszechnego w War- 
szawie p. Eugenjusza Poredę. 


NOWY URZAD POCZTOWO- 
TELEKOMUNIKACYJNY 

3 września r. b. nastąpi otwarcie 
nowego urzędu pocztowo - telekomu 
nikacyjnego przy uł. Zamenhofa 19, 
przy zbiegu z ul Gęsią w gmachu 
wojskowego więzienia śledczego. No 
wy urząd będzie oznaczony nume- 
rem 41 i będzie miał rozszerzony za- 
kres działania (służba nadawczo - od 
dawcza dla całej północnej dzielnicy 
Warszawy. 


OBNIŻENIE OPŁAT 

ŻA SPRAWDŻANIE LICZNIKÓW 
a W TAKSÓWKACH 

Na skutek zabiegów Związku wła- 
ściciełi dorożek samochodowych, na 


'resująco; wykonane będą w nim me- 
,lodje i fragmenty najcenniejszych u- 


Transmisja koncertu 
z Wiednia 


Muzyka rozrywkowa w szlachet- 
nym gatunku, lekka, powabna, lecz 
przytem meiodyjna, rzewna, czarow- 
na i pełna elegancji to specjalność 
Wiednia, miasta piosenki i walca; do- 
tychczas Wiedeń poszczycić się może 
najwdzięczniejszym rodzajem inter- 
pretacji lekkiej muzyki. 

Koncert rozrywkowy, który trans- 
mitowany będzie przez polskie roz- 
głośnie z Wiednia dn. 26. VHI o g. 
19.25 zapowiada się niezmiernie inte- 


Już się rozpoczęła parcelacja 
terenów państwowych na polu 
Mokotowskiem. Jak wiadomo, cał 
kowity wpływ z tej parcelacji, 
prowadzonej przez BGK, przezna 
czony jest na fundusz obrony na 
rodowej. Do parcelacji oddano 
tereny o łącznej powierzchni 16 
ha, w tem 1 ha przy pl. Unji Lu- 
cy powstały tylko niewielkie wil- 
wej stronie ul. Wawelskiej. 


tworów <peretkowych, Jana Straussa, ji 4 
Lehara, Kalmana i innych. Grać bę- leja | ak. ją Uzi ga 
skiej znajdują się tam, gdzie 


dzie orkiestra rozgłośni wiedeńskiej 
pod dyr. swego stałego kapelmistrza 
J. Holzera, zaś solistami będą śpie- 
wacy: Hilda Sinnei i Franz Borsos. 
Koncert ten nadany będzie rów 


dawniej stał budynek stacyjny 
koleiki Grójeckiej i przechodziły 
jej boczne tory. Tereny te po- 


nież na megafony umieszczone na| dzielono na pięć działek. Jedna 
Wystawie Radjowej. ma powierzchnię 5 tys. m. kw. 


| o O A A | 


Kilkusetletnie topole na Żoliborzu 
mają być wycięte 


Stow. Żoliborzan dowiaduje się, je mocne zaniepokojenie wiado- 
że w związku z budową torów mością o-zamierzonem wycięciu 
tramwajowych przy ul. Marymonc topoli į usilnie prosi prezydenta 
kiej na Żoliborzu, mają ulec wy-| miasta o bliższe wejrzenie w tę 
cięciu piękne, stare, mające po|sprawę. Stow. Żoliborzan uważa, 
kilkaset lat, topole, które stano- | że topole te raczej winny być pod- 
wią prawdziwą ozdobę tej ulicy. | dane troskliwej opiece miejskiego 

rv -MĄ kierownictwa ogrodów, aby nie 
| suche gałęzie, nieusuwane od wie- 


rzan, które w swoich wystąpie- ||, lat 

niach do władz miejskich już nie- 3 z ś 
jednekrotnie duwało wyraz swej | „nę jo” e. Wa 2 a aby k 
trosce o podniesienie piękna tej Ją A 


miasta o podniesienie estetyczne. 
| go wyglądu stolicy przez sadzenie 
| drzew, krzewów, kwiatów j deko- 
| racji balkonów, nie wątpi, że przy 
dobrej woli inżynierów miejskich, 
sprawa ułożenia nowych torów 
tramwajowych da się pomyślnie 


płaty za plombowanie liczników wj T9Związać bez uciekania się do 
taksówkach będą obniżone o 50 proc, niszczenia  kilkusetletnich pięk- 
i hędą wynosiły: za sprawdzanie licz nych topoli. 

mka na maszynie — 2 zł. 50 gr. za- 
miast dotychczasowych 5 zł, i za 
go na trasie zamiast 2 zł. 
= "zt. 


STRAJK ODLEWNIKÓW 

W Warszawie wybuchł strajk od- 
lewników metali półszlachetnych. 
Strajkujący wysunęli żądania natury 
ekonomicznej. Strajk objął 140 robot- 
ników. Okręgowa inspekcja pracy 
podjęła interwencję w celu zlikwido- 
wania konfliktu. 


dzielnicy przez zwiększenie ziele- 
ni į zadrzewienia, podkreśla swo- 


Ruch turystyczny stolicy wzma 
' ga się z każdym miesiącem. Zwią- 
zek Propagandy Turystycznej ob- 
służył w pierwszem półroczu r. 
b. więcej przyjezdnych, niż w cią- 
gu całego 1935 r. Na ulicach War 
szawy widuje się coraz więcej tu- 
rystów, częstokroć przybyszów z 
dwóch stron na powołanie jednooso- głębokiej 8 R. big ów 
bowego arbitra w osobie inspektora ludzi niezamożnych, nie mogących 
pracy inż. Szumskiego, spowoduje | pozwolić sobie na kosztowne spo- 
wydanie orzeczenia arbitrażowego W | soby zwiedzenia miasta. 
najbliższym czasie. Wszyscy sirajku- 
jący wznowili pracę. Nikt ze strajku- Nakłada to na każdego prze- 
jących nie został wydalony. Huta, chodnia warszawskiego zaszczyt- 
czynna jest normalnie. ny obowiązek opiekowania się ni- 
OBNIŻENIE CENY MASŁA mi, udzielania im informacyj, oka 
Na posiedzeniu komisji notowań | 77 Wania życzliwości i pomocy. O- 
cen nabiału m. stoł. Warszawy posta- | sobom, które z racji swych zajęć, 
nowiono notować. następujące orjen-|wiele przebywają na ulicach i 
chciałyby się zapoznać z metoda- 


ARBITRAŻ W STRAJKU OKUPA- 
CYJNYM W HUCIE „TARGÓWEK 

10-dniowy strajk okupacyjny huty 
szklanej „largowek* przy ui Ka- 
dzymińskiej, zakończony zgodą oby- 


tacyjne ceny masła: wyborowego w 
opakowaniu i w blokach — 2 zł. 20 
gr. (dotychczas 2 zi. 40 gr.), w drob- 
nem opakowaniu firmowem — 2 zł. 
30 gr. (dotąd 2 zł. 50 gr.), deserowe- 
go Ii gat. i mleczarskiego solonego 
— 1 zł 90 gr. (2 zł. 10 gr.) i osełko- 
wego — 1 zł. 60gr. (1 zł. 80 gr.), 
wszystko za kg. w hurcie, nadto jaj 


Ogłoszenia drobne 
MEBLE 100 ZŁ. 


miesięcznie, 
prześliczna 


sypialnia, stołowy, gabinet skrom- 


mocy zarządzenia min. przemysłu i| świeżych gwarantowanych — 1 zł.| niejszy 50. Nowy Świat 30, róg Pie- 


handlu, z dniem | września r. b. o-|20 gr. (1 zł. 30 gr.) za kg. 


Z. Jurkowski 


kad Jeziorami Augustowskiemi 


I. 


— Proszę niech państwo się 
usadowią i czują jak u siebie w 
domu — zapraszam znajomych 
do rozkołysanej motorówki, wy- 
pożyczonej z Jacht - klubu. 

— A umie pan obchodzić się z 
motorem? — zapytuje jedna z 
„pań z niepokojem. 

— O, to nic trudnego, umiem 
jeździć na rowerze a to prawie 


to samo — uspokajam pasażerkę | my 


i „z dziecinną radością pociągam 


za sznurek“, wprawiając w ruch przez warkot motoru. — Narazie 
chodzenia po u- | 
zgrabnie rzeźki wiaterek 
przystań Jacht - klubu i kieruję pachem żywicy. Motorek pracuje 
łódkę na pełne jezioro. Nazywa uczciwie, łódź pruje gładką ta- 
się „Białe“, a pewien uczony, szu- ; flę, zostawiając wtyle długą, trój 


motor. Mam poza sobą ukończo- 
ny kurs nauki... 
licach, okrążam więc 


dził, że w wodach 


rackiego. 


spadzisty i gładki, jakby wypo- | studzienka, która rok rocznie 
lerowany — to „binduka“ (odj gromadzi wielkie odpusty, liczące 
binden) — miejsce, gdzie Ścięte około 5000 pielgrzymów. Lud 


że w tratwy. 

I właśnie djabli nadali 
tratwę. Musimy czekać przy 
szluzie prowadzącej na „Studzie- 
niczne* jezioro. Obsługa  szłuzy 
przepuszcza tratwę, po kilka seg- 
mentów a pracowity konik wle- 
cze się wzdłuż brzegów, stępa. 
„ciągnąc za sobą „tasiemca“ roz- 
wijającego się na kilometry. Na 
grzbiecie drewnianego węża sto- 
ją słomiane szałasy, dymi ognis- 
ko i gotuje się zupa a opaione na 


krwawą purpurą. I nawet długo 
w zmrok, kiedy na niebie dawno 
świecą gwiazdy, jezioro kryje w 
sobie jakieś  fiolety i seledyny, 
świecąc jakgdyby fosforycznem 
światłem. Słowem „Białe“, jak 
zresztą wszystkie Suwalskie je- 
ziora, rozporządza całą tęczą 
barw, które jak wiemy z fizyki 
składają się w sumie na kołor 
biały — i stad pewnie ta nazwa. 

— Ale panie, dokąd płynie- 


— wołają moi pasażerowie. bronz poleszuki upychają tratwę 

— Jaknajdalej! — odkrzykuję | bosakami i nawołują do siebie: 
— Hulaj. hulaj! 

do _ „Studzienniczego*.  Słońce| Po długiej godzinie przeje- 

przypieka, ale twarze chłodzi | chali wreszcie. Za naszą łodzią 


zamykają się podwoje szluzy, po 
chwili z szumem wpadającej wo- 
dy podnosimy się o 8 em. i wy- 
pływamy na wody o wyższym po- 


nasiąknięty za- 


kając genezy tej nazwy. dowo- kątną smugę. Mijamy cypel zwa- | ziomie. <$ : 
tego jeziora ny „Ostrym Rogiem*, zasobny w|  „Studzieniczne* to jedno z 
Inny piasek, naogół bowiem brzegi je- | bardziej malowniczych jezior. 


rozpuszczone jest wapno. 
uczony jednak obalił tę tezę u- 
trzymując, że nazwa „Białe“ po- 
chodzi stąd, że w lustrzanej tafli 
jeziora przeglądają 
błoki. Ja stawiam trzecią hypo- 
tezę: w falach załamują się 
wszystkie kolory — błękit nieba 
i szmaragdowa zieleń wodnej 
roślinności; w czasie burzy jezio 
ro przelewa się ciemną, ołowia- 
ną falą a o zachodzie słońca po- 
łyskuje złotem albo mieni się 


się białe o- 


zior pokryte są zaroślami. Widać | Tu łatwiej o genezę nazwy. Na 


tedy na cyplu plażowe kostjumy | jeziorze bowiem leżą dwie wy- 
na tle oczekujących cierpliwie spy z których jedna łączy się 
żaglówek. Wzrok błądzi po chmur|z brzegiem grobelką. W roku 


1774 osiedlił się tu pustelniczo 
pułkownik Wincenty Morawski i 
postawił dwie drewniane kapli- 
ce. Na miejscu jednej z nich 
wybudowano później nową, mu- 
rowaną. Widać ją z brzegu bie- 
lejącą przez zieleń _olszyny. 


kach, błękicie i  nieprzejrzanej 
gęstwinie sosen otaczających ob- 
szary wód. Gotyckie, strzeliste 
pnie przesuwają się zwartym 
szeregiem, to znów wynoszą na 
faliste wzgórze urywające się 
nad jeziorem w stromych osypis- 
kach. Gdzieniegdzie widać brzeg 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Parcelacja terenów państwowych 
na polu Mokotowskiem 


4 


drzewa strąca się do wody i wią-j przypisuje wodzie ze studzienki 


taką | oddali 


Stanie na niej najwyższy dom w 
Warszawie, który posiadać bę- 
dzie 24 piętra, pozostałe 4 dział- 
ki posiadać będą po 1000 m. kw. 
Staną na nich 4 kamienice 6-pię- 
trowe. 

Obszary przy ul. Wawelskiej 
podzielono na trzy duże części. 
Pierwsza znajduje się przy ul. 
N. S. i graniczy z przedłużeniem 
ul. Suchej, druga znajduje się 
przy ul. Suchej i graniczy z no- 
wą wielką arterją, która będzie 
tam budowana. Tę drugą część 
przeznaczono pod dzielnicę am- 
basad, poselstw i konsulatów, 
Już podobno wiele placówek dy- 
plomatycznych zainteresowało 
się działkami w tej części i pro- 
wądzi pertraktacje w  aprawie 
nabycia terenów. Trzecia część 
leży dalej od śródmieścia na te- 
renach „Warszawianki*. 

Tereny przy Rakowieckiej po- 
dzielono na duże działki, z któ- 
rych najmniejsza posiada 2.500 
m. przyczem dom może zająć | 
najwyżej 15 proc. obszaru dział-; 
ki. Chodzi o to by w tej dzielni- | 
cy powstały tylko niewielkie wił- | 
le, otoczone malowniczemi i wiel! 
kiemi ogrodam Cena metra kwa; 
diatowego w tej dzielnicy wyno- 
s; około 200 zł. Tereny przy pl. 
Unji Lubelskiej są sprzedawane 
w cenie po 400 zł. za metr kw. 

Zainteresowanie ac | 
terenami jest duże Podobno 
zgłosiło Bię już około 4 osób re- 
reflektujących na kupno ziemi. 


marii 


$. p. Emil Krauze, ppłk. w st. sp., 
L 69, w Warszawie; ś. p. Bronisław 
Nadolny, oficer rez., |. 34, w Warsza- 
wie; ś. p. Ludwik Klużniak, emeryt, 
l 64 w Warszawie. 


Apel Zw. Propagandy Turystycznej 


o opiekowanie się turystami 


mi udzielania informacyj tury- 
stycznych, poznać ich źrodła, a ną 
wet pogłębić swe wiadomości o 
Warszawie, Związek Propagandy 
Turystycznej chętnie udziela od- 
powiednich wskazówek i udostęp- 
nia korzystanie ze swego księgo- 
zbioru, liczącego 550 dzieł o stoli: 
cy, jej osobliwościach itd. 


Poczta na 


Nir. 285 ases 


-m 


RADH4O 


Sroda, 26 sierpnia. 

6.30 „Kiedy ranne... 6.33 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.20 Dzien. 
por. 7.36 Progr. na dzisiaj. 740 Mu- 
zyka (pł.). 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra 
kawa. 12.03 „Skrzynka roln.“ —- inż. 
W. Tarkowski. 12.13 Dzien, połudn. 
12.23 Muzyka lekka. 

15.30 Wiad. gosp. 15.45 „W króle- 
stwie grzybźw* — słuchowisko M. 
Sterbówny dla dzieci. (Ze Lwowa). 
16.15 — 17.00 Muzyka lekka w wyk, 
Małej Ork. P. R. z udz. j. Godlew- 
a. — śpiew. 17.00 Konc. w wyk. 
Z. Doret — sopran i E. Wojakowskie- 

o — flet. 17.50 „Anegdoty z życia 

ana Reszkego* — wygł. Br. Ronia- 
niszyn (z Krakowa). 18.00  Pogad. 
społ. 18.05 Konc. rekl. ;8.50 Pogad. 
aktualna. 19 Pieśni chóralne w wyk. 
Podwójnego Kwartetu Wokałnego P. 
R. (z Wystawy Radjowej). 

19.25 Konc. rozrywk. — transm. 
z Wiednia. Wyk.: Hilda Sinne — so- 
pran, Frantz Borsos — tenor i Ork. 
rozgłośni wiedeńskiej. Caiość popro- 
wadzi j. Holzer. ` 

21.00 Dzien. wiecz. 21.lu Pogad. 
aktualna, 

21.15 Vl-ta Audycja z cyklu „U- 
IWORY FRYDERYKA LHOFINA", 
wykonawczym: tt sembratówna. 
Polonez es-moll op. 26 Nr. 2, Walc 
As-dur op. 64 Nr. Mazurek B-dur op. 
17 Nr 1, Noktum G-dur op. 37 Nr. 2, 
36..r20 h-moll op. 20. 

21.45 Wiad. sport. 22.00 „Słynne 
symfonje" IV audycja (pł.). Fr. Schu- 
bert: Symfonja C-dur Nr. 7, w wyk- 


orkestry symi. BB.C. pod dyr. A 
"01 22.4] Muzyka (pł.). 23.00 Mu- 
zyka taneczna z dancingu „Cafe 
Club" w Warszawie 


Czwartek, dn. 27 sierpnia 
6.30 „Kiedy ranne...* 6.33 Gimna- 


ATLANTIC: „Syn admirała”. 

ACRON: „Bitwa pod Czuszimą* 1 
„Spelnione sny*. 

ADRIA: „IKaprys Markizy Pompa- 
dour'. 

AMOR: „Należę do Ciebie“ i „Wa- 
cus” 

ANTINEA: „Kocham wszystkie 
kobiety“ i „Śluby ułańskie", 

APOLLO: „Tajemnica panny Brinx” 

AS: „Mord Trinidab* | „Wszyscy 
ludzie są wrogami“, 

BAŁTYK: Głos serca” 

BIS: „Mord w Trinidad“ i „„Wszy- 
sBcy ludzie są wrogami“, 

COLOSSEUM (małe): „Jaśnie Pan 
Szofer“. 

CAPITÖL: „Mały Lord Fauntleroy“ 

GASINO: „Magnolja“, > 

CORSO: „Generał Sniter* > rewia 

CZARY; „Mleczna droga“ z Ha- 
roldd Lloydem i bogaty nadprogram. 

ELITE: 1) „Droga bez powrotu*, 
2) „Szalony porucznik“ 

EUROPA: „Riękitna parada*, 
„FAMA: „Mały marynarz” 

„FH.HARMONJA: „Port Douaumont” 

FLORIDA: „Mężowie do wyboru“ 
1yBiały upiór k = rE Sao 

FORUM: „Osaczona i Whisky i do- 
lary“, 


zawodach 


o puhar Gordon-Benneta w Warszawie 


W czasie trwania międzynarodo 
wych zawodów bąłonowych o pu- 
har Gordon - Bennetta i mityngu 
lotniczego, na terenie lotniska 
Mokotowskiego będzie czynny 29 
i 80 b. m, specjalny oddział pocz 
towo - telekomunikacyjny. W od- 
dziale tym będzie mogła być nada 
wana wszelka korespondencja 


pocztowo - telegraficzna z wyjąt 
kiem paczek. Ze służby oddawczej 
będzie czynny dział poste-restan- 
te. Sprzedaż znaczków i przyjmo- 


cudowne, lecznicze własności. W 
wynosi się dumnie nad 
wodę druga wyspa, zupełnie in- 
na w nastroju. Wysoko piętrzą 
się wierzchołki sosen, przypomi- 
nających zdaleka żałobne cypry- 
By. Spiczaste i pogięte wiatrami, 
pochylają się w różne strony. 

— „Wyspa śmierci“ — rzuca 
uwagę pan Józef. 

Rzeczywiście obraz kojarzy 
się z dziełem Boecklina. Nad 
„cyprysami“ zataczają kręgi po 
niebie rybołowy (jastrzębie) a 
w tym uroczystym pejzażu wy- 
glądają jak orły. 

Przybijamy do wyspy i błądzi- 
my wśród krzaków jeżyn, dzikich 
malin, depczemy po poziomkach 
i czarnych jagodach. Wpośrodku 
znajdujemy czworokątne wznie- 
sienie — ślad po dawnej drew- 
nianej pustelni i tu ogarnia nas 
mimowoli cicha, wewnętrzna za- 
duma i jakiś pobożny, mistyczny 
lęk. 

Ja jednak czuję w duszy coś 
więcej niż moi mili pasażerowie, 
sterując bowiem do żałobnej wy- 
spy, ułowiłem uchem defekt w 
motorze. Coś się tam w nim urwa- 
ło i jękło, poczem wyraźnie łódź 
zwolniła biegu. Oni tego nie za- 
uważyli, ale ja czuję w sercu ros- 
nący smutek. Powrót o jednem 
wiosełku to sprawa dobrych sze- 


Obok kaplicy znajduje się małaściu godzin... a na obiad mają być 


wanie przesyłek pocztowych bę- 
dzie się odbywało w namiocie u- 
stawionym w pobliżu trybun. 
Balony „Syrena“ i „Legjonowo” 
zabiorą z Warszawy 80 b. m. pocz 
tę zwykłą expressową i przewiozą 
ją do miejsca lądowania. Przesył- 
ki te będą stemplowane specjal- 
nym  datownikiem z napisem: 
„Poczta balonowa — Gordon-Ben 
nett — 80.VIII. 1936 — Warsza- 
wa 31", Bliższe szczegóły — we 


wszystkich urzędach pocztowych. |, 


kurczęta... Panie nigdyby mi tego 
nie darowały. Kto wie czy pod 
naciskiem opinji nie będę zmu- 
szony utonąć w jeziorze? — No, 
panie jedziemy! Już druga! — 
słysze przynaglające głosy. I to- 
warzystwo gramoli się ufnie do 
łodzi. : 


Z lękiem pociągam za sznurek 
Zafurczało i... nie zapaliło. Za- 
kładam poraz drugi i szarpię moc» 
niej — Pyk.. pyk.. pyk.. pssst... i 
znowu nic. Usiłując uśmiechnąć 
się dobrodusznie, powoli, dokład 
nie zakładam sznurek poraz trze- 
ci i ciągnę z całej siły. I znowu 
nic. Zasyczało į przestało. Po 
kilkunastu bezskutneznych szarp- 
nięciach, towarzystwo zaczyna 
mnie darzyć pewnem zaintereso- 
waniem. 


— Może ja pociągnę — ofiaro- 
wuje =wą pomoc ośmioletni Zdziś. 
Nie zgadzam się jednak, bo co 
będzie jak chłopak pociągnie i... 
motor nagle ruszy? Wta mi zapla- 
ci za ten wstyd? 
Na moją głowę posypały się do 
bre rady į uwagi świadczące v 
nader niskim poziomie naszej mo- 
toryzacji. 
—Nich pan tak ciarle nie szar 
pie, niech się ten motor trochę 
uspokoi, może wtedy pójdzie. 
— Tam się coś pewnie ~atkało 
może panu przyda się szpilka de 
włosów ? 

— Nie proszę państwa — odpc 
wiadam z cię*kiem w=*chnienien 
— tu jest poważniejsza sr""wa... 


t „POPULARNY S 


styka. 6.50 Muzyka (pł). 7-20 Dzien, 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 7e- 
spól St. Rachonia (pł.). 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 „Kącik dla młodzieży 
wiejskiej“ — inż. Z. Kobyliński. 12.13 
Dzien. połudn. 12.23 Konc. połudn. w 
wyk. Ork. T. Seredyńskiego (ze Lwo- 
wa). 

15.30 Wiad. gosp. 15.45 „Ciekawe 
przygody pana od przyrody“ —- 0+ 
powiadanie wygł. prof. St. Sumiński, 
dla dzieci st 16.00 Konc. popular- 
ny w wyk. Ork. Filh. Warsz. pod 
dyr, J. Ozimińskiego z Ciechocinka 
(przez Toruń). 16.45 „Rola społeczna 
K.O.Puu* — odczyt, wygł. kpt. F, 
Janta-Koperski. 17.00 Recital fort. E. 
Feinsteinówny. 17.30 Walce koncerto- 
we (pł.). 17.50 „Szczur lądowy nad 
morzem“ felj. wygl. St. Miodu- 
szewski (z Torunia). 18.00 „Jak spę« 
dzić święto?" 18.10 „Życie kuit. sto- 
licy“. 18.15 Konc. rekl. 18.50 Pogad. 
aktualna. 19.00 Teatr Wyobraźni u 
obcych (Niemcy): „Plotka“, wesola 
sielanka radjowa (premjera). Napisa- 
ła Irmiraut Hugin. TŁ Żdz. Bronisz. 
19.30 „Perpetuum mobile“ przez 60 
minut: Transm. z Wystawy  Radjo- 
wej. Wyk. Mała Ork. P. R, Anthea 
van Weck Józef Korolkiewicz, Czwór 
ka Radjowa. 20.30 „Skrzynka techn.* 
— red. W. Frenkiel. 20.45 Dzien. 
wiecz. 20.55 Pogad. aktuaina. 21.00 
„Nasze pieśni“ — odśpiewa F. Per- 
kowska-Krysiewiczowa, Akomp. |. 
Kurpisz-Stefanowa (z Torunia). "W 
progr. pieśni J. Wertheima. 21.30 Re- 
cital organowy F. Nowowiejskiego (z 
Poznania), M Reger; Improwizacia z 


sonaty op. 60 i Benedictus. 2% 00 
„Sport w  Poznamu* — pogad (z 
Poznama). 22.10 Wiad sport. 2215 


„Mozaika muzyczna” (pł.). 23.05 Muz, 
tan. (pl). 


HELJOS: 
Patachon*. 
HOLLYWOOD Miłość w masce”, 
ITALJA: „Czarne róże“ i dodatki. 
KOMETA: „Takie są dziewczęta”. 
MAJESTIC: „Mały Krel*. 
MASKA. „Zapornmany człowiek” 
„Antek Policmajster” 
MIEJEKIE „Porwano kobietę” 
MARS. „Zaczęło się od pocałunku” 
© „Syn marnotrawny” 

METRO „Tajemnica dra Chandle- 
ra” | rewja 

MEWA.  „Niedokończona symion- 
ja” i Ala w krainie czarów” 

MINERWA: 1) „Spełnione sny“. 2) 
„Kocha, lubi, szanuje” 1 dodatki. 

MUCHA: „Idziemy po szczęście” i 
„Malibu *. 

NOWA TOMBOLA: „Świat 
zakochany“ i „Ich noce“, 

OKO PRASKIE: „Mam 19 lat" 4 
„Złota dziewczyna“. 

PAN: „Sztandar“ (La Bandera). 

KINO PAR s-GO ANDRZEJA? 
„Nie miałs beha ktłopata" i dodatki.. 

PETIT TRIANON: „Należę do Cie- 
bie” į „jej Ekscelencja Babka”. p | 
„Caliente miastu 


„Cyrk Sarana“ | „Pat 


jest 


miłości i rewia. 

PRAGA: „Generał Sutter“ | rewja 

RAJ: „Świai sę Śmieje i „Naokoło 
świata“ 

RENA: „Demon złota“ į „Pozwól 
się kochać", 

RIALTO: „Niesamowity dora". 

ROXY: „Anna Karenina” i dodatki 

ROMA: „Ucieczka“, 

SFINKS: „Roberta“, 

SOKÓŁ: „Żona dwóch mężów“ | 
„szkoła flirtu*. 

SORRENTO: „(łskarżam cię mata 


ko* i „Kryzys skończony“, 
STYLOWY: „Robin Hood z El 
Dorado“, 


ŚWIAT: „Anna Karenina”, 
SWIATOWID: „Ucieczka ku szczę- 
sciu“, 
TON: „Pieniądz”. 
UCIECHA. „Zapomniane twarze”, 
UNIA: „Niedokończona  symfonja* 
„ABC miłości”, 
VARIETE: „Tarzan nieustraszony” 
„Jaśnie pan szofer”. 


— Cóż takiego? 

— O Boże! 

— Wydaje mi się, że motor jest 
zalany. 
— ? 
Tak, 
sztok''... 
Tymczasem usłużny  wiaterek 
znosi łódkę na Środek jeziora. 
Czas dłuży się a na niebie zjawia- 

ją się brzydkie chmurki. 

— Niema rady, musimy wiosło- 
wać — powiada pan Józef i za- 
biera się do jedynego wiosła. A 
ja nie dając jeszcze za wygraną, 
owijam miarowemi ruchami „gło- 
wiznę* motoru i pociągam raz za 
razem — wciąż z tym samym 
skutkiem. Gdy prawa ręka omdie- 
wa, szarpię lewą i tak na zmia- 
nę. Paniom nie mam odwagi spoj 
rzej w oczy, ale czuję ostre ukłu- 
cia ich spojrzeń. Pod ich napo- 
rem czoło moje oblewa się kropli- 
stym potem. 

Tymczasem zachodnia  połać 
niebios zasnuwa się smętną Sza- 
rością a jezioro przybiera ciemny 
ton i marszczy się niechętnie. Po 
chwili rozlega się daleki grzmot, 

Pan Józef zdwaja energję, mie- 
szając wodę wiosełkiem, co daje 
ten efekt, że posuwamy Się z szyb 
kością dwóch metrów na minutę. 
Powoli zbliżamy się do jakiejś ło 
dzi. stojącej nieruchomo na Środ- 
ku jeziora Siedzi w niej rybak 
zastygły z wędziskiem w dłoni. 

(D.=c: n.)k 
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Wiadamości z tow 


Dwulatki przed sezonem 0 soych wrażeniach olimpijsk 


Nieoficjalna rozmowa o nieoficjalnej wycieczce do Berl na 


Stajnie: 
STAJNIA BERSONA „NATALIN* 


Bersona, „Natalin”, Andersa 


ABC — NOWINY OOwWZIENNE 


Str 


Minister Ulrych 


Na otwarciu nowej linji kole- 
jerowo ją przewyższająca. Life 


(A 


jesteśmy ostatnią wiadomością o nego już befsztyka, również nie 


liościowo najliczniejsza pod 
względem dwuletniego pogłowia 
po stajni Mieczkowskiego. W staj- 
mi tej znajduje się 13 dwulatków. 
Rok oieżący również nie był ła- 
Skawy dla tej stajni. gdyż pra- 
wie cała stawka dwulatków ka- 
szlała, a co zatem idzie — miała 
dluższą przerwę w robocie. Zro- 
zumiałe zaciekawienie wzbudza 
Pierwsze potomstwo po znanym u 


Duże nadzieje rokuje dwuletnia 
stawka st. „Natalin“, składająca 
się z 9 sztuk. Na czoło stawki wy- 
suwa się Nazdar (L'Aretin į Roz- 
perga), prawidłowy kasztan, nie- 
co flegmatyczny, lecz z dużym ta- 
lentem do galopowania. Występów | 
jego spodziewać się należy zaraz 
w pierwszych dniach sezonu 
stępuje mu nieco na robocie po- 
rannej Noisette (L'Aretin i Fa-, 


U-|— Runaway Girl), 


Guard (Kentish-Cob — Queen ot 
Elfland), Land Lady (Kentish. 
Cob — Sweet Bee), Last Night 
(Rheinwein — Eloe), Lift Boy 
(Rheinwein — Porcelain) — są 
obecnie zatrzymane w robocie i 
jeżeli ukażą się na starcie, to w 
końcu sezonu Lopp (Rheinwein 
Lord Ship 
(Villars — Bay Leaf) — repre 
zentują typ przeciętnych grupo- 


nas na torze Colombo, w ilości 5 Pola), rodzona siostra Laszki,| wych. Klacz Jasna (Stawropol — 


sztuk. O ile Colombo nie przeka- 
ze swych zdolności wyścigowych 


oraz 
ree), 


Nomade (L'Aretin i Ega-| 
reprezentująca typ dobrej 


Sandomierzanka III) jedyna nie z 
hodowli łańcuckiej, jest ze wzglę 


na potomstwo, matki bowiem, któ- raserki. Urodziwa. szlachetna, sio| du na swą maść uważana za ma- 


jowej Tłuszez—Zegrze, po zakoń- 
czeniu uroczystości, grupa dzien- 
nikarzy miała sposobność zetknąć 
się osobiście z ministrem komuni- 
kacji płk. Juljuszem Ulrychem. 
Na jedenastym kilometrze no- 
wej linji spoż) liśmy w lesie skrom 
ny posiłek | jakoś tak się złożyło. 
że p. minister Ulrych znalazł się 
w naszem gronie  dziennikar- 
skiem. Wiemy wszyscy, że pan mi- 
nister, wybitny działacz sportowy 
i prezes Związku Związków Spor- 
towych, był na Olimpjadzie, więc 
jakże tu nie skorzystać z okazji i 
nie spytać o wrażenia, tembar- 


odebraniu nam srebrnego medalu 


zająłby czołowego miejsca. A po- 


re dostał są jedne z lepszych, to|StTa Łapserdaka, który dwulat- 
jako reproduktor nie wzbudzi|kiem zapowiadał się obiecująco. 
większego zainteresowania, bio-|SYmpatyczne wrażenie wywiera 
Tąc pod uwagę konkurencje zagra | oceur (Villars i Festina), szyb- 
nicznych reproduktorów. SądzącjXi Powinien swe właściwości wy 
z przychówku, Colombo daje ko-|¥azać już w dwuletniej karjerze. 


skotę, dziej, że wszyscy podekseytowani 


P. Premier hamuje 


zatem, proszę panów, i w sporcie 


za „Military“. P. Minister za- 
strzega się, że był na Olimpjadzie | trzeba mieć trochę szczęścia, trze 
najzupełniej prywatnie, poprostu ba mieć „swój dzień“; myśmy g0 
kupił sobie bilety i pojechał; u-| nie mieli, przeciwnie, może nawet 
wagi jego mają charakter Ściśle | mieliśmy pecha. Ale, proszę pa- 
prywatny, ale my wiemy przecież, | nów, myśmy na wszystkich fron- 
że są to spostrzeżenia jednego zltach walczyii, i, poza kajakowca- 
najwybitniejszych u nas znawców | mi, zajmowaliśmy naogół miejsca, 
sportu. które dokumentowały, że memy 
„Aby zrozumieć odebranie nam! jednak w sporcie wiele do pow :e- 
medalu — odpowiada p. minisier; dzenia. I dlatego nie ocenitbym u. 
na pytanie jednego z dziennika- | jemnie naszych wyników oi mpuj- 
rzy — trzeba zorjentować się w | skich. 
ogólnem nastawieniu sędziów: — Ciekawe jest — ciągnie da- 
Otóż trudno i darmo, tam gdzie; jej p. minisier — że tak w;scko 
naprzykład walczy Amerykanin usporiowiona Anglja nie odziosia 
czy Anglik z Poiukiem, tam Sę- na Olimpjadzie wielkiego sukce- 
dzia nie dopuszcza wogóle myśli, su, a przecież niewątpliwie jest 
aby zwyciężyć mógł Polak Kla-|to jeden z krajów o najwyższej 
sycznym przykładem była walka kulturze sportowej; coraz szerzej 


3Ę- 


nie niezbyt eksterjerowo piękne, 
co zaś potrafią—pokaże to celow, 
nik. Przejdźmy jednak de opisu 
dwulatków. 


Najlepsze wrażenie robi Kitty 
Villars (Villars—Allspice) po an- 
Zielskiej importowanej matce,, da- 
lej Kerry  (Colombo— Gisela), 
gniady ogierek, masywnej budo- 
wy, poruszający się na rannej ro- 
bocie doskonale, Ujrzymy go praw 
dopodobnie w pierwszych dniach 
sezonu. Również ukaże się na po- 
czątku nieco słabszy Katon (Co- 
lombo--Antinea). Reszta zaś, spo- 
wodu kaszlu lub dolegliwości nóg, 
ukaże się prawdopodobnie przy 
końcu sezonu, lub zadebiutuje w 
trzyletnim wieku. Naieży również 
zwrócić uwagę na Kate Ferry 
(Villars—Ferry), córkę zwycięż- 
czyni tak klasycznej nagrody, jak 
1.000 gwinei. odpowiadającej na- 
6zej nagrodzie „Rulera*. Kate 
Ferry jest mało wyrośnięta, o 
niezbyt pięknej akcji, przemawia 
za nią tylko wysoka  parantela. 
Lepszą powinna okazać się Kenia 
(Batiar—Coturnix), rodzona sio- 
stra Jurasa. 
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LWÓW, 24. 8. Nowy dowódca 
O. K. V. Lwów gen. Michał Toka- 
rzewski - Karasiewicz przybył do 
Związku Obrońców Lwowa, gdzie 
powitało go prezydjum Związku 
z prezesem dr. Ostrowskim, po- 
ełem j prezydentem miasta Lwo- 
wa na czele, byli dowódcy po- 
szczególnych odcinków obrany 
Lwowa w listopadzie 1918 roku, 
Oraz licznie zebrani uczestnicy 
bohaterskich walk o Lwów. 

Wizyta gen. Tokarzewskiego 
stała się żywiołową manifestacją 
polskiego Lwowa na cześć armii. 
Prezydent Ostrowski wygłosił 
Przernówienie powitalne, w któ- 
Tym przypomniał. że gen. Toka- 
Tzewski pośpieszył na odsiecz 
Lwowa dnia 22 listopada 1918 r.' 


Polskę zwiedzają 


ZZOZ ZZA. e R 


y Lwowa witają 


nowego dowódcę Okr. Korpusu 


,nących owacyj znieśli gen. Toka- 


Navy-Cut (L'Aretin j Cymbarka), 
przeciętny grupowiec, nieco wą- 
skłej budowy. Nicotine (L'Aretin 
i Jurna), Nebraska II (L'Aretin i 
Bajadera III), Debar "(Bafur i 
Reine seule) oraz Doraine (Bafur 
i Radiation) — chwilowo niczem 
się nie wyróżniają. 

STAJNIA GEN. ANDERSA 

Stajnia gen. Andersa reprezen- 
tuje już drugi sezon stawkę ho- 
dowli ord. Łańcuckiej. Tegorocz- 
na stawka, może !'miennie, poczy- 
nając od litery L, robi korzyst- 
niejsze wrażenie od zeszłorocznej. 
Na czoło stawki wybija się ogier 
Loyal (Rheinwein į Huryska), ão- 
skonałej budowy, rodzony brat 
derbisty, Impeta Il. Loyala zali- 
czać będziemy prawdopodobnie do 
czołowych koni rocznika 1934. Jak 
nas informują, zadebiutuje on w 
nagrodzie „Próbnej”, przeznaczo- 
nej dla ogierów, gdzie będzie po- 
ważnym konkurentem dla już v- 
gólnego faworyta Pasjansa st. 
„Łochów. 

Ze żrebie najlepiej się prezen- 
tuje Lulu  (Rheinwein—Galfa), 
rodzona siostra Ingoli, zwycięż- 
czyni nagrody „Borowna”, ekster- 


i uratował broniący się wysiłkiem 
swych dzieci - orląt poiski Lwów. 
W odpowiedzi zabrał głos gen. To 


tatnio 


szenia tiurgowisk z rynków miast 
poza ich obręb. 
Przenosiny takie uzasadniane 


nej i estetycznej 
one jednakże upadek wielu pla- 
cówek gospodarczych. gdyż skle- 
py, znajdujące się na rynkach 


KRAKÓW, 24. 8. W. kawiarni 
Michalika odbyło się zebrania 
uczestniczek Międzynar. Federa- 
cji Kobiet z wyższem wykształce- 
niem, z zagranicy i z Polski. 

Na inaugurację wieczoru u- 
czestniczki zjazdu odśpiewały pol 
ski hymn narodowy. Po odśpie- 
waniu następnie hymnów i pieśni 
różnych reprezentowanych na 
zjeździe narodowości, jak „Auld 
lang syne“, starej pieśni szkoc- 
kiej, przy której wszyscy podają 
sobie ręce, dalej. angielskiej na 
cześć przewodniczącej „For she 
is a jolly good feliow*, holender- 
skiej z przytupywaniem „Piet 
hein“ i polskich pieśni ludowych 
młode członkinie polskiego 


maa 


karzewski, który zapewnił, że stowarzyszenia ne żądanie gości 
jak nidri broni imoni tak | zademonstrowały „Krakowiaka“. 
y : Uczestniczki kongresu  entuzja- 


obecnie wytęży siły, by doprowa- 
dzić miasto do rozkwitu. Mała có- 
reczka obrońcy Lwowa Kucka 
wręczyła generałowi wiązankę 
kwiecią w imieniu dzieci obroń- 
ców Lwowa, poczem powitały go 
członkinie Straży Mogił Polskich 
Bohaterów, wręczając bukiet kwia 
tów. Obrońcy Lwowa ustawili się 
wzdłuż schodów i wśród niemilk- 


rzewskiego na ramionach do sa- 
mochodu. wiwatując jeszcze na 
ulicy na jego cześć 


delegaci na zjazd F. A. |. z 23 krajów 


Na zjazd FAI („Federatlon 
Aeronautique Internationale" Mię 
dzynarodowy Związek Aeronav- 
tyczny) przybyło wczoraj w go- 
dzinach rannych 30 delegatów, 
reprezentujących 23 kraje. 

O godz. 5-ej po południu dele- 
gaci byli podejmowani herbatką 
w Aeroklubie R. P, poczem o godz 
28.20 opuszczają Warszawę i jadą 
do Krakowa. Ksiażę Bibesco. pre- 
EE a ___ "AAAA 


Śmiertelna przejażdżka 
na motocyklu 


KRAKÓW, 24. 8. W Jugowi- 
cach pod Krakowem wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, którego 
ofiarą padło dwu ludzi. 

Jadący motocyklem w kierun- 
ku Krakowa 29-łetni Jan E.ip- 
czyk, mający za sobą na siodełku 


Ksawerego Albina, w pewnym 
momencie usiłował wyminąć nad- 
jeżdżające auto koło mostka, 


przyczem motocyki został nagle 
gwaitownie zarzucony na drew» 
niane słupki. Wyrzucony 2 siodła 
Albin poniósł śmierć na miejscu 
z powodu strzaskania głowy. K! 
lipczyk zaś doznał pęknięcia cza- 
szki i złamania uda, W stanie 
beznadziejnym przewieziono co 
do szpitala w Krakowie. Moto 
cykl został strzaskany 
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zes F. A. I. został zatrzymany w 
Czerniowcach z powodu defektu 
w motorze samochodu i spotka 
się z pozostałymi członkami FAI 
dziś w Krakowie. 

Wczoraj o godz. 3-ej popołud- 
niu odbyło się posiedzenie komi- 
tetu zarządzającego, w którym 
wzięli udział wiceprezesi FAI 
(Polskę reprezentuje płk. Kwie- 
ciński), skarbnik oraz sekretarz 
generalny Paul Tissandier. 

Do FAI należy obecnie 35 klu- 
bów poszczególnych państw świa- 
ta. Związek został założony w 
1905 r. wskutek uchwały, powzię- 
tej przez Kongres Olimpijski w 
Brukseli, Celem FAI jest popiera- 
nie lotnictwa Światowego, między 
narodowa reglamentacja sportu 
lotniczego, popieranie rozwoju 
międzynarodowej turystyki lotni- 
czej, zapewnienie jednolitości u- 
prawnień lotniczych, oraz ochro- 
na interesów materjalnych i mo- 
ralnych aeronautyki. 

Z ramienia Polski członkiem 
FAI jest Aeroklub Rzeczypospoli- 
tej, który reprezentuje 12 regjo- 
nainych klubów lotniczych. FAI 
jest jedyną międzynarodową wła- 
dzą sportową. 

Uroczyste otwarcie zjazdu na 
stapi dnia 27 sierpnia w Warszu- 
wie. Czas nd 24 do 26-go poświę- 
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stycznie powitały produkcje swo- 
ich polskich koleżanek. 

Z okazji kongresu odbywa się 
w Krakowie jeszcze jedna wysta- 
wa, urządzona staraniem mala- 
rek krakowskich, a mianowicie 


GDYNIA, 25. 8. (tel. wł.). Dziś 
został tu aresztowany redaktor 
odpowiedzialny „Kurjera  Gdyń- 
skiego“, Stanisław Malinowski, 
oraz jego współpracownik Ben- 
der. Z uwagi na to, że „Kurjer 
, gdyński" jest mutacją warszaw- 
4 
, 


i 


przenoszenie targowisk poza obreb miast 


Premjer Sławoj - Składkowski miast, 
w wyniku podróży, odbytych o8- na klijentelę, przyjeżdżającą z 0- 
po rożnych miejscowoś- | kazj; 
ciach Polski, wydał okólnik do | w:sk. Premjer zaleca samorządom, ści i gdyby sędzia pod presją wi- 
samorządów w Sprawie przeno- | zaniechanie tego rodzaju przenoó- downi*nie zmienił swych orzeczeń 


obliczone są przeważnie 


odbywających się targo-| 


szenia targowisk ze względu na)? 
obecną sytuację gospodarczą., 
Zmiany takie mogą się odbywać | 


jeżdżających rolników, jak i osób 
zawodowo trudniących się han- 
dlem. 


Miedzynarodowy zjazd 


Federacji Kobiet z wyższem wykształceniem 


wystawa prac pp. Orkanowej, 
Cybisowej, Leśniakówny, Hofma- 
nówny, Muszkietówny, Krzetus- 
kiej i Markiewiczówny. 
„Atelier tekstylne“, 
zrzeszone są abz$iwentki Pań- | 
stwowęj Szkoły Sztuk Zdobni- 
czych w Krakow% I»zy pomocy 
Muzeum Przen'ye- - ego w Kra- 
kowie, otworzyło w niedzielę w 
gmachu U. J. artystycznie urzą- 
dzony bazar sztuki ludowej. ilu- 
strujący, jak można połączyć 
piękno z pożytkiem. - Bazar, ma 
przedęwszystkiem cele propagan- 
dowe, ale pomimo b. niskich cen 
da piękny dochód i zasili artysty- 
czny przemysł zdobniczy w całej 
Polsce, bowiem eksponaty dostar- 
czone do Krakowa pochodzą z 
różnych stron Rzeczypospolitej. 
Istnieje wielki pokup na ekspo- 
naty. 


w które 
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W środę w godzinach wieczor- 
nych Polskie Radjo nada dwa od- 
czyty o kongresie. 


Aresztowanie redaktorów 
„Kuriera Gdyńskiego” 


skiego dziennika „Ostatnie Wia- 
domości* wiadomość ta wywołała 
wielkie wrażenie wśród spole- 
czeństwa i miejscowej prasy. 

Powody aresztowania trzymane 
33 w tajemnicy, 


. Szaleniec na ulicy 


napadł przechodnia i pogryzł go 


| KATOWICE, 25. 8. (tel. wł.). 
|Preschadeń jący się ulicą Sobie- 
| skiego w Siemianowicach 35-letn. 
| Franciszek Burczyk, zamieszkały 
tam pod n-rem 16, dostał nagie 
na ulicy ataku szału i rzucił się 
na wypadkowo spotkanego emery- 
towanego sztygara Renschmidt1 
(Sobieskiego 8), którego począł 
gryźć po rękach. 

Na krzyk ofiary szaleńc” nad- 


biegli z pomocą, Burczyka ode- 
rwano od Renschmidta i obez- 
władniono. Ponieważ rany eme 
ryta okazały się na szczęście ni» 
groźne, po opatrunku pozosta- 
wiono go pod opieką domową. 
Burczykowi natomiast udzielił 
pierwszej pomocy dr. Długosz 7 
Michałkowice, poczem odstawiono 
go do sziptala Spółki Brackiej. 


Utworzenie nowych oddziałów 
rezerwy policyjnej 


Zapadła decyzja utworzenia 3 
nowych oddziałów rezerwy poli- 


Aresztowania 
w Gdyni 

GDYNIA, 24. 8. Został tu aresz- 

towany redaktor odpowiedzialny 

„Kurjera Gdyńskiego", Stanisław 

Malinowski oraz jego współpra- 
cownik Bender. 

Z uwagi na to, że „Kurjer 

(wdvński' jest mutacją warszaw- 

skiego dziennika „Ostatnie 


cony będzie nu wycieczki „krajo- domości" wiacomość la wywolaia | 


znawcze delegatów zjazdu 


wielkie wrażenie 


à 


cyjnej dla utrzymywania bezpie- 
czeństwa w miastach prowincjo- 
nalnych. 


Dotad istniały cztery takie od- 
działy, stacjonowane w woj. war- 
szawskiem. łódzkiem i kieleckie, 
Miejsce skoszarowania nowych 
oddziałów rezerwy policyjnej bę- 
dzie określone w najbliższym eza- 
sie specjalnem zarządzeniem. 


W ten sposób istnieć będzie 
ogółem 7 oddziałów specjalnych 


Wia- | rezerwy policyjnej, 


| —_— A 


Chmielewskiego z, Clarkiem; 
dzia poprostu za faule murzyna 
liczył punkty karne Chmielewskie 
mu. Aż wreszcie zerwała się bu- 
rza, bo publiczność nie zniosła 
tak jaskrawych niesprawiedliwo- 


doszłoby może do bardzo przy- 
krych zajść. Pozatem, cóż tu u- 
krywać, działają i w sporcie czyn- 


były względam: natury sanitar- |tylko za zgodą ludności | na niki zakulisowe. Dla mnie nie do 
Powodowały | miejsca dogodne zarówno dla do-| pomyślenia jest unieważnienie w 


jakiś czas później zawodów, któ- 
rych sędzia nie przerwał, uznając 
je za najzupełniej prawidłowe... 

— Jak pan minister ocenia na- 
sze wyniki olimpijskie? — rzuca 
ktoś pytanie. 

— Proszę panów,  spytajcie 
mych znajomych, a powiedzą 
wam, że przed Olimpjadą byłem 
pewien, że złotego medalu nie zdo 
będziemy. Logika, zestawienie 
możliwości wykazywały, że ani 
Walasiewiczówna, ani Kwaśniew- 
ska i Wajsówna, ani Noji czy Ku- 
charski — nie zwyciężą zawodni- 
sów, mających za sobą zdecydo” 
wanie lepsze wyniki od nich. Li- 
czyłem jedynie, że może Verey bę- 
dzie miał swój „wielki dzień". 
Trzeba sobie powiedzieć, że gdy- 
by Noji nie zjadł swego osławio- 


rozważa się kwestję, czy rekordy 
świadczą o tężyźnie fizycznej da- 
|nego narodu, czy też są one wy- 
p umiejętnego systemu przy- 
gotowań jednostek do wyczynów 
w określonej dziedzinie, 

— Jaka, zdaniem pana mini- 
stra, jest najwłaściwsza droga 
|podniesienia naszej kultury spor 
towej? 


— Jako prezes Związku Związ- 
ków Sportowych wołam wielk m 
głosem — Śmieje się p. minister 
Ulrych — dwa siłowa, które zawie 
rają w sobie wszystko: „Usporto- 
wić nauczycieli!“ Czy wiecie pa- 
nowie, że ani jeden nauczyciel w 
Warszawie nie należy do żadnego 
związku sportowego? Spori. ogar- 
nąć musi całą młodzież. Dziś spor 
tem interesuje się chłopak do 
szóstej klasy, potem przygotowa- 
nia dc matury, potem uniwersy- 
tet. A żadna organizacja akade- 
micka nie zajmuje się sportem; 
prowadzi się pracę samopomoco- 
wą, ideową, na sport niema miej- 
sca... 


Sygnał odjazdu. Szkoda, bo nie- 
jedną jeszcze trafną uwagę usły- 
szelibyśmy od znakomitego orga- 
nizatora życia sportowego w Pol- 
sce. = » "Pa 


Kraków bud uje | 


2-pokojowe mies 
KRAKÓW, 24. 8. Na osiedlu ro- 
botniczym przy ul. Czarodziej- 
skiej w Krakowie odbyła się uro- 
czystość p. n. „Wiechy', urządza- 
na zwykle po ukończeniu budowy 
w stanie surówym. Wykofńczone 
zostały 4 nowe bloki zabudowań, 
w których mieszkania przezna- 
czone zostały włącznie dla pra- 
cowników fizycznych. 
Nowe bloki mieszkalne, w od- 
różnieniu od poprzednich, posia- 


ABC 


zkania robotnicze 


dają mieszkania dwupokojowe, 
zamiast jednego tylko pokoju z 
kuchnią. Obecnie w osiedlu za- 
mieszkuje 114 rodzin. W blokach. 
na których zatknięto już wiechy, 
zamieszka 108 rodzin. Ogółem w 
przyszłości osiedle posiadać bę- 
dzie 500 mieszkań, 

Wojewoda krakowski Gnoiński 
ofiarował 100 zł. na cel dożywia- 
nia dzieci robotników, zamieszka- 
łych ną osiedlu 


sportowe 


Jak Polska zareaguje 


na odebranie jej srebrnego medalu? 


Zarząd Polskiego Związku Jeź- 
dzieckiego zwołał na dziś, nad- 
zwyczajne posiedzenie Zarządu 
celem rozpatrzenia sprawy ode- 
brania Polsce srebrnego medalu 
olimpijskiego w konkursie „Mili- 


i tary“. , 

Na tem posiedzeniu zapadnie 
decyzja, jak Polska ma zareago- 
wać na to niesłychane poste.no- 


wienie Komitetu Olimpijskiego 
konkursu „Military”. 


Kłopoty olimpijczyków U. S.A. 


z dębami w doniczkach 


Jak wiadome, zwycięzcy olim- 
pijscy otrzymali od niemieckiego 
Komitetu Olimpijskiego, jako pa- 
miątki, sadzonki dębów w donicz- 
kach z odpowiedniemi napisami. 

Tymczasem amerykańska usta- 
wa celna zabrania bezwarunkowo 
przywozu jakichkolwiek roślin z 
zagranicy i Oczywiście celnicy 
odbiorą ekspedycji otrzymane pa 
| muzeów O AJ 


Kajakowe 


Mistrzostwa Europy 


W Dusseidorfe odbyły się kajako- 
we mistrzostwa Europy. 

W czwórkach pań mistrzostwo żdo 
były Niemcy przed druga osadą nie- 
moecką i Austrją. W jedynkach pan 
mistrzynią Europy została Bari sowa 
(Czechosłowacja), przed Eriwein 
(Niemcy) i Muskatew (Aurstrja). 

W jedynkach dla senjorów zwycię- 
żył w finale Kainz (Austrja) przed 
Kiassjierenm (Holandja) i  kleckers 
(Nerncy). W dwójkach seniorów wy 
grała para austrjacka: Hradelzky— 
Dortner, 


miątki. Amerykański Komitet 
Olimpijski zwrócił się więc do 
władz waszyngtońskich z prośbą, 
aby w drodze wyjątku zezwolono 
olimpijczykom na przywóz tych 
pamiątek, ale prasa amerykańska 
wątpi, czy władzę się na lo zgo- 
dzą. 


Łódź powitała 


Wajsównę i Kwaśniewską 


W poniedziałek wieczorem przyby- 
ly do Łodzi Wajsówna į Kwaśniew- 
ska. 


Kluby macierzyste obu  zawodni- 
czek: Sokół i ŁKS zorganizowały na 
dworcu uroczyste powitanie. Na pe- 
ronie zapełnionym, miimo deszczu, 
ttumami publiczności, powitał za- 
wadniczki prezydent miasta p. Gud- 
lewski, płk. Gabryś, kierownik okr, 
l urzędu W, F. i P. W., starostą grodz- 
ki dr. Wrona i prezesi poszczegól- 
nych kluhów. Lekkoatletkom wręczo- 
no kwiaty i upominki, nest pnie 
przy dźwiękach marsza odwieziono 
je do miasta. 


= tr, 6 


Pewien uciekinier z Hiszpanji temu darujemy życie! — oznaj- 
zwierza się ze swych przeżyć, na miał na wstępi. „speaker“ w czer- 


łamach tygodnika „Candide'”. 

— Uciekłem! Uciekłem z piekła 
komunistycznego, 
blednie piekło dantejskie. w 


KRYJÓWKA POD SCHODAMI 
W głowie mam zamęt. Wspom- 


nienia upiornych scen, których też wieści 


byłem Świadkiem, tańczą jakąś 
obłędną sarabandę. Mam jeszcze 
w oczach obraz ciemnej ciasnej 
nory pod schodami (dwa metry 
wszerz, metr wzwyż), gdzie prze- 
siedziałem kilkaset godzin. Byłem 
ranny, najmniejszy ruch sprawiał 
mi ból. Chwiłami dobiegai mnie 
turkot walącego po nierównym 
bruku ciężarowego Samochodu, 
to znów słychać było tupot nóg 
patrolujących milicjantów 
Czyżby odnaleźli moją kryjów- 
kę?... 
, Chwila niepokoiącej ciszy. Po- 
tem znowu turkoit odjeżdżającego 
samochodu. Najbardziej bałem 


się tego, że w obliczu śmierci za- | 


łamię się psychicznie i zachowam 
się jak tchórz. Postanęwiłem być 
odważnym do końca, ale czyż 
można za siebie ręczyć... 

Wiedziałem jak pięknie umie- 
rali wielki pisarz don Alvaro Al- 
cala Galiano, brat jego hrabia 
Romilla i jedeń z moich kuzynów, 
którzy odeszli ze Świata wznosząc 
okrzyk, na cześć Hiszpanii wy- 
zwolonej z pęt komuny. 

Nie miałeni pojęcia, co się dzie- 
je poza obrębem mojej nory. Mo- 
głem w ciszy i samotności rozpa- 
miętywać to wszystko, czego by- 
łem świadkiem w Madrycie, ogar- 
niętym pożarem rewolucji. 

Prześcigano się wzajemnie w 
obmyślaniu coraz to innych za- 
baw z więźniami. Ulubionym spor 
tem milicjantów marksistów i 
anarchistów Madrytu było orzani 
zowanie wyścigów, które odbywa- 
ły się w następujący sposób: po- 
dejrzanych o sprzyjanie faszyz- 
mowi, albo zdeklarowanych ka- 
tolików wywożono za miasto i ka- 
zano im biec boso do określonego 
celu. 

— Kto dobiegnie pierwszy — 


Tylko uniknęło 
śmierci, gdyż dowiedli, że aresz- 


wonej opasce. 
Skazańcy startowali jednocześ- 


wobec którego nie, lecz zanim uszli dwadzieścia 


kroków — rozlegała się salwa i 
kładła ich trupem. 

Przyjaciele, którzy potajemnie 
dostarczali mi jedzenia, przynosili 
z „piekła“. Podobno 
niekiedy nie trzeba było być fa- 
szystą, karlistą, ani katolikiem, 
żeby zginąć z rąk tłumu. Wystar- 


|czyło, gdy któremuś z milicjan- 


tów nie spodobała się twarz spo- 


kojnego przechodnia, wystarczał 
nieraz uśmiech lub ironiczne 
spojrzenie. 


— Uśmiecna się? — To znaczy 
że mu się nie podoba to, co ro- 
bimy. Faszysta! Czarna reakcja! 
Pod ścianę! 


MASAKRA 256 WIĘŻNIÓW 


Z Madrytu do Aicala de Hena- 
res transportowano 256 więźniów 
bydlęcym wagonem. Na jednej ze 
stacyj wagon otoczyła czerń. Ktoś 
krzyknął, iż rząd madrycki zdra- 
dza interesy ludu, bo jeszcze nie 
sprzątnął tych „z piekła rodem“ 
faszystów. Konwojenci napróżno 
wyjaśniali, że wiozą jeńców na 
rozprawę. Postanowiono ułatwić 
sytuację „panom ministrom“. 

ośmiu jeńców 


towano ich przez pomyłkę, nale- 
żą bowiem do Unji republikań- 
skiej Martineza Barrio, prezyden- 
ta Kortezów. 


APTEKARZ PANEM MADRYTU 

Ów Martinez Barrio jest nara- 
zie panem Walencji. W Madrycie 
(rządzi aptekarz Giral, w Barcelo- 
nie groźny Companys. Trzej dyk- 
tatorzy rządzą każdy na własną 
rękę, a raczej spełniają rozkazy 
wszechpotężnego tłumu, W Ma- 
drycie, Barcelonie i Walencji rej 
wodzą milicjanci, rekrutujący się 
apośród mętów społecznych i u- 
wolnionych z więzień przestęp- 
ców Sam pan Girai traci głowę i 
stara się jakoś ująć w katby roz- 
pętane żywioły, wydał więc nakaz 
gaszenia świateł w mieście od 11 
wieczorem począwszy. -Od -tej 
chwili, na ulicach mogą kursować 
tylko rządowe samochody. Apte- 
karz-wielkorządca powiada, że 
miastu grożą powietrzne ataki, 
lecz każdy wie, że powstańcy na 
razie nie zamierzają bombardo- 
wać miasta, gdzie przebywa mnó- 
stwo ich sprzymierzeńców. Cho- 
dzi więc jedynie o zmniejszenie 


ABC— NOWINY CODZIENNE 
„Wcieklem z piekła” 


opowiada emigrant hiszpański Grisalba 


liczby nocnych egzekucyj. Pomi- 
mo to, co noc odbywa się polo- 
wanie i rzeź „faszystów i katoli- 
ków“. Świadczą o tem przeraźli- 
we, mrożące krew w żyłach krzyki 
i jęki mordowanych mężczyzn i 
kobiet. Długo mi będą dźwięczeć 
w usząch... 


MATACURAS — MORDERCA 


płacą marksiści za 
których mordowali 
Azany. 


„naszych“, 
za rządów 


Padły nazwiska bohaterów 
anarchizmu — Ascasia, zastrze- 
lonego w Barcelonie, Durrutie- 
go, który dowodzi „pułkiem anar- 
chistów“ na froncie Saragossy... 


Plotki o kelnerach 


i toliki mają 'wardą skórę. Ale da- 


PROBOSZCZÓW 

Gdy już los pozwolił mi Strwaći 
się z czerwonego piekła, mogłem 
przyjrzeć się mordercom, których 
prasa pewnych odłamów zwie „lo- 
jalistami". 

Znalazłem się w wagonie, na- 
bitym milicjantami w czerwono-| Gdyby zwyciężył . 
czarnych szalikach (kolor anar- Pular“, cała Hiszpanja stanęłaby 
chistów). Dowodził nimi olbrzym W ogniu. Ci panowie z „Frente“ 
c bestjalskiej gębie 1 zimnem spoj obwiniają o zbrodnie anarchi- 
rzeniu. Przyjaciele zwali go „ma- Stów Spod znaku C. N. T. Tym- 
tacuras" — mordercą probosz-, CZASEM to właśnie deputowany 
DEPI ; socjalistyczny Galazza  oświad- 

Niebawem dowiedziałem się, czył publicznie, że zamach na 
w jakich okolicznościach otrzy- Calvo Sotela nie był przestęp- 
mał ten „zaszczytny“ przydomek. stwem. Któż więc rozpętał rewo- 
Tydzień temu połecono mu prze- | !UCI€-.. 
prowadzić „ezystkę“ niedaleko] Słusznie powiada „nawrócony“ 
Toledo, w małem „puebio”*. Za- socjalista pisai Unamuno, że o- 
brał się do dzieła z ochotą, ale becna wojna jest zmaganiem się 
przysiągł sobie, że przy tej spo- cywilizacji z barbarzyństwem, nie 
sobności zdobędzie skalp przy- dodał tylko, że jest też pierwszą 
najmniej jednego księdza. Tym- od wielu wieków wojną religijną. 
czasem dowiaduje się, że pro- 
boszcz zdążył uciec z gromadą 
parafjan.  Rozczarowany anar- 
chista zarządził polowanie w oko- 
licy. Przeszukiwano każdą chatę, 
stodołę, piwniczkę. Wreszcie już 
pod witczór, aptekarz miejscowy, 
stuprocentnwy komunista rozpo- 
znał proboszcza. 

— Patrzajcie! To ten ksiądz! 
Przebrał się za chłopa. 

Anarchista wziął go na cel i 
zastrzelił, lecz się okazało. że ap- 
tekarz się pomylił... Zamordowa- 
no sprzymierzeńca. 

CO POTEM.. 

W toku rozmowy. jaka się wy- 
wiązała w wagonie, ktoś zapytał 
matącurasa czy wojna potrwa 
jeszcze długo. 

— Oczywiście. Faszysty i ka- 


w Madrycie, otoczeni sforą szpic- 
iów, a na front posyiają innych. 
To nic. Doczekają się... 


my im radę. Tylko nie prędko. 
No, a potem rozprawimy się z s0- 
cjalistami i komunistami. 

Burza entuzjastycznych okłas- 
ków i okrzyków. 

Matacuras splunął gsiarczyście 
na podłozę i dodał: 

— Durnie! Oni myślą, że my 
się dla nich bijemy. Niech żyje 
anarchja! 

VIVA DINAMITA! 
Viva dinamita! Drogo nam za- 


Komuniści nie stracili ani jed- 
nego wodza — oburza się mata-! 
curas. — Oni wolą siedzieć cicho 


Tyle krwiożerczy „matacuras*. 


„Frente po- 


Kelnerzy, są to, jak wiemy, lu- 
dzie o bystrych umysłach i różno- 
rodnych zainteresowaniach w za- 
leżności od zamiłowań szanownej 
klienteli, 

Często zdarza się, że kelner po- 
dając gościowi jadłospis, nachyli 
się nad nim poufnie i szepnie: 

— Dzisiaj, proszę szanownego 
pana radcę, „Mirabelle“. 

Nieobyty i tępy gość myśli, że 
trzeba zamówić „Mirabellę" z ru- 
sztu. zjeść z apetytem i zapić pi- 
wem. 

Ale myli się grubo, bowiem „Mi 
rabella“ to wyścigowa klacz. któ- 
ra tego dnia biegnie na torze, a 
uprzejmy kelner radzi na nią po 
stawić. 

Jest to kelner z gatunku jeź- 
dzieckich klub - manów — odzna- 
cza się tem, że sam nigdy nie był 
na torze. 

Są też kelnerzy starej daty o 
twarzach pogodnych. żyjących 


wieża do skoków 


Na wystawie przemysłu metalowe go i elektrotechnicznego w War- 
szawie czynna jest wieża do Skok ów ze spadochronem. Skoki cieszą 
się dużą popularnością. 
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LEKSY 


wspomnieniami czasów generał 
|eubernatora ę 

Wiedzą co znaczy dobrze zjeść 
i wypić, bo oni „nie takich gości 
widzieli"! 

Są znakomitymi 
djetetyce. 

Nachyla się taki nad astmaty= 
kiem o czerwonej twarzy, znamio 
nującej ostatnie stadjum sklero= 
zy i głosem przekonywującym do- 
radza: 

— No, jeżeli szanownemu pant 
smakował prosiaczek (bo widzę, 
że łaskawy pan zjazd całego), to 
może teraz indyczkę z kompoci» 
kiem, żeby później był apetycik 
na wolewanik z rusztu... a po bu- 


teleczce czystej (bo ta już pusta)! 
doradziłbym naszej firmowej sta- 


doradcami w 


reczki... i t. d. 

Jest to postępowanie bardzo 
nieoględne, bowiem kelner w ten 
sposób może „stracić“ gościa į u- 
ciąć temsamem dopływ gotówki, 

Na widok wchodzącego pana w. 
żółtych butach z cholewami i 
spodniach „pepita, przedwojen- 
ni kelnerzy uśmiechają się tkli« 
wie. 

Podając mu śledzika na zaką- 
skę, zapytują głosem pełnym tro- 
ski: 

— Jak tegoroczne zbiory, pa- 
nie dziedzieu? Czy aby grad nie 
zaszkodził pszenicy... zaasekuro- 
wane? O to Bogu dziękować. A 
łubin wysoki? A seradela?... Czy, 
aby krówki też dobrze się doją?.-« 
iit 

Są to kelnerzy przepojeni siel- 
ską tęsknotą i odznaczającą się 
tem, że nigdy w życiu nie byli na 
wsi. 

W artystycznych lokalach kel- 
nerzy znowu są inni. 

— Co szanowny pan myśli o 
tym Szukalskim? Bo ja coś nie 
uważam.. — mruczy wykładając 
na talerz „sztukę przy kości" — 
jakaś przestarzała symbolika... « 
może wódeczki ?... 

I wogóle proszę mistrza, te 
rewje, to się już chyba przejadły .« 
a może zjadby pan coś innego?..« 

Są jeszcze bary semickie, w. 
których kelnerów łączy specyficze 
ny stosunek z klientelą. 

— [ile za te wątróbke? 

— Jeden złoty. 

— Co? Pocałuj pan gęsi pipeka 
Moge dacz 50 gr. 

— No niech będzie 60. już sioj! 

— Dawaj pan, kładę gotówkę. 


Jur. 


E%YK KAESTNER 


„ŁAGINIONA MINIATURA 
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Tłomaczyła Magdalena Samozwaniec, 


— Co takiego? 


— 


— 


Jaki młody człowiek? 


To jest już szczyt wszystkiego! — rzekł. 


Młody człowiek także zniknąły 


— Ten, który podróżował razem z sekretarką Steinhóvla i tym 


starym Kuicem. 


— Jakto, więc jego niema w Warnemunde? 


— Nie. 


— To może on właśnie skradł tego Holbeina? 

— Mój Boże, jaki ty jesteś domyślny! — Profesor przejechał 
ręką po brodzie z taką enerzją, jakgdyby ją chciał zerwać, — Żeby 
mi tak spaskudzić całą moją robotę! No, poczekaj mój chłopcze! 

— On był chytrzejszy od nas —- zauważył Karsten. 

-— Chytrzejszy? Nie. Ale o wiele przystojniejszy. Tak, o wiele 


przystojniejszy! Ale cóż ja mogłem zrobić, puścić Achtla na tę za- 
kochaną gęś? A może Storma? Z jego kłapouchami? Chyba w żad- 
nym z was nie mogłaby się zadurzyć? 

— I ja tak myślę — odparł Karsten. — A gdzie ten typek teraz 
się znajduje? 

Profesor zapalił papierosa i chwilę milczał. — Myślę, że znaj- 
duje się teraz gdzieś na drodze do Berlina. Naturalnie, domyśla się. 
że sekretarka Steinhóvła zameldowała policji jego zniknięcie. Do 
Kopenhagi więc nie mógł wrócić spowrotem. Wszystkie stacje gra- 
miczne też już sa poinformowane. 

— To jemu dzieje się podobnie jak nam. 

— Musimy szybko działać. Gdzieś go w każdym razie przyła- 
piemy. Gdybym nawet miał z lupą wszystkie ulice Berlina przeszu- 
kać, to go znajdę! 

— Mam jedną myśl — rzekł Karsten. 

— No cóż takiego? 
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dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i Świąt 
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PRZEDSIAWICIELSTWA: Piotrków lIrybunalski, Słowackiego 8, tel. 59. 


PRENUMFRAJA; miejscowa (z odnoszeniem do domu) i aa prowiacji zi. 2.39 miesięcznie; wydanie B wraz 


z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie. 


Rodakier odpowiednialny: Józat Mal uskezyk, 


— Zostawmy tego chłopca w spokoju. 

A Holbeina? 

Holbeina też. 

Czyś ty się urżnął? 

Nie — odparł Karsten. — Mojem zdaniem, niech sobie poli- 
cja znajdzie prawdziwego złodzieja, wraz z prawdziwym Holbei- 
nem. Poco mamy palce w tem maczać? 

— To, co pleciesz, nie może być brane pod uwagę. Myślisz, że 
ja pozwolę na to, ażeby mnie pierwszy lepszy amator w butlę nabi- 
jał? To juź byłby szczyt wszystkiego! 

— Może on nie jest wcale amatorem? Może to ktoś z konku- 
rencji? - 

— Wszystko mi jedno. Niech sobie będzie nawet samym Caglio- 
stro — ja muszę mieć Holbeina i już. Wpierw podsuwają nam fal- 
syfikat! Potem jakiś żółtodziób Ściąga nam oryginał z przed nosa! 
To jest już troszkę zawiele! Teraz basta! Rozkaz! 

— Więc za kilka minut opuszczamy Rostok. Na dworze już się 
trochę rozjaśnia. Z Neustrelitz zatelefonujemy do Berlina, sygna- 
lizując nasz przyjazd. Gruuman musi wyjść na nasze spotkanie 
wraz ze swoimi ludźmi. Wówczas zznieciemy Adonisa na miazgę. 
Tylko miniatura musi pozostać całą, Czy ty pamiętasz. jak ten 
facet wyglądał? 

— Mniejwięcej. 

— Więc zanotuj sobie w pamięci jego fracę, 
i jego ludzie wiedzieli, kogo mają szukać. 

Ktoś nagle zapukał do drzwi. 

Obaj skurczyli się ze strachu. Wizyta o Świcie. jak się niema 
zbyt czystego sumienia, rzadko kiedy bywa przyjemną. Profesor 
Horn sięgnął do kieszeni, w której mieścił się rewolwer i zawo- 
łał: „Kto tam!“ 

— Pokojowa — zabrzmiał cienki głosik za drzwiami, 

— Nie potrzebuję pokojowej! — zawołał szef. 

— Ktoś oddał list dla pana profesora — powiedział niewieści 
głos za drzwiami. 

Karsten odsuną] rygiel i otworzył drzwi. Odebrał list i podał 
go profesorowi. Szef rozerwał kopertę i zaczął czytać treść listu. 
W miarę czytania. jego rysy ściągały się coraz bardziej Wkońcu 
rzucił list na podłogę i wziąwszy głowę w obie ręce jęknął scicha: 
— Nie, tego już zawiele. Można doprawdy zwarjować Ah, ten 


ażeby Grauman 


w godz. 11-12. 
691-64, Prenumerata 691-68. Ks'ęgo- 


Włocławek. Cyganki 24, tel. 136. 


Druk. Literacka. S. z 0. o. Warszawa, Al. Jerozolimskie 121, 


drań, zapłaci on mi jeszcze za to! 
Karsten podniósł list z podłogi 
drukowanemi literami było na nim 


i przeczytał to, co wielkiemi 
wypisane: 


„PAN, O ILE MI WIADOMO, LUBI PISYWAĆ LISTY. JA 
TAKŻE LUBIĘ KORESPONDENCJĘ POZATEM WINIENEM 
PANU JESZCZE ODPOWIEDŻ OTóż MIMO PAŃSKICH. 
CENNYCH RAD, WDAŁEM SIĘ W NIEBEZPIECZNĄ PRZY- 
GODĘ. MIMO TO, NIE UWAŻAM, ABYM CHWILOWO ZNAJ- 


DOWAŁ SIĘ W NIEBEZPIECZ 


EŃSTWIE, 


NAPAD NA NOCNY ŁOKAL NIE BYŁ ŻLE OBMYŚLANY. 
O TEM, ŻE TAK SAMO JAK PAN, SZALEJĘ ZA STARYMI 


MISTRZAMI, NIE MÓGŁ PAN 
TERAZ JESTEM BARDZO 


WIEDZIEĆ. 
CIEKAW KTO BĘDZIE PRĘ- 


DZEJ: CZY POLICJA? CZY JA? CZY PAN? DOWIDZENIA 


W BERLINIE! 


HOLBÉIN — MŁODSZY 


—Co za bezczelny drań — rzekł Karsten po chwili, poczem za- 


padł w zadumę. 


— |] takiego mam puścić luzem? — wrzasnął profesor z wście» 


kłością.—Chyba nie mówiłeś tego 


na serjo. Cała ferajna śmiałaby, 


się z nas przez kilka miesięcy. Wstał į zadzwonił na pokojową. 
Zjawiła się po chwili, zaspana, z czerwonemi policzkami. 


rostu. Metr osiemdziesiąt trzy 
czterdzieści. 
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sie za oddzielne wyrazy a 'łusty drak ~ podwójnie Notatki reklamowe ozna” 
ty i wyjaśnienia cyfrą (K.) Za terminy druku ogłoszeń Administracja ale 
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Horn stanął przed nią z miną sędziego. — Kto oddał panience 
ten list? — zapytał. — Czy posłaniec? 4 

— Nie — odparła. — Ten pan wyglądał na chopca z przyzwoi- 
tego domu. Najpierw zaszedł do portiera, ażeby się zapytać pod 
którym numerem pan profesor mieszka. 

— To znaczy, że znał moje nazwisko? 

— Nie. Ale opisał pana profesora dokładnie. Portjer posłał go 
na górę. A on oddał mi ten list i wręczył mi pięć marek. Powie- 
dział, że list mam panu oddać, a pięć marek zatrzymać. — Potem 
zeszedł znów ten pan na dół i zaczął rozmawiać z portjerem Prze- 
dewszystkiem chciał się dowiedzieć, czy szosa do Berlina jest w do- 
brym stanie. 

— A jak ten pan wyglądał? — zapytal Karsten. 

— Słuszny brunet — odparła dziewczyna — Zgrabny. Ber za- 
wzrostu. Szerokość kołnierzyka, 


(D. c. n.)) 


za miejsec wysokości | milimetra przes szerokość Jednej szpai 
ty fna wszystkich stronach po 6 szpalt)' na l-e) stronie—] st 
na ostatniej etranje 


apecjalne — 3 zi. iekar 
hrobne pa 20 gr. za wyraz, duże litery w ng'oszeniach „drohnyehk lier 


za się cyfra (N.), a komunika 
odpowiada, 


Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZĄ „ZGODA“, 


